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Kuryer Poznański

rychcdzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych.

Pedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. Ib. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; n* 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Bsiattnr olpowiedzialny: Sobota, © stycznia i©se. NIKAZY 6BBSZCZYNSKI i Poznania.
AJKNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie u. M.> Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <6 Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffitecfeComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 8 stycznia.
(Kwestya wschodnia narażona w jćj dzisiejszej 
stagnacyi i przyszłym rozwoju. — Lista przy
szłych ministrów francuskich; nowe rzezie chrze- 
ścian w Tonkinie. — Sprawa tgipsko-sndańska, 
konferencye pomiędzy wice-królem a Drummondem 
Wolffem; projekt powiększenia armii cgipskićj).

Wojna serbsko-bułgarska prawie się 
skończyła, przygotowania wojenne Gre
ków nie budzą wielkiój ciekawości, gdyż 
w teraźniejszych zawikłaniach bałkańskich 
żywioł helleński gra podrzędną rolę ; wę
drowna dyplomacya wozi wszędzie z sobą 
różdżki oliwne a gabinety europejskie 
unikają jak najstaranniój nawet posądze
nia, że mogą istnieć pomiędzy niemi ja
kiekolwiek niechęci. Kataklizmów więc 
istotnie z dnia na dzień spodziewać się
trudno. Nie znaczy to jednak, że wszyst
ko dzieje się najlepiej, że żadnćj już nie 
ma obawy na przyszłość. Są jednak 
okoliczności niepomyślnie wróżące o sku
teczności pracy podejmowanej na rzecz 
ogólnej zgody, są warunki tern drażliwsze, 
że nie występują na zewnątrz, lecz sku
piły się wewnątrz kwestyi wschodniej, 
leżą na jej dnie i dla tego nie mogą być 
usunięte przez żadne działania po
wierzchowne. Te nieliczne tygodnie, czy 
miesiące, które upływać mają teraz w ci
szy rokowań dyplomatycznych, nie miną 
zapewne bez doniosłych rezultatów, poło
żenie bowiem tak jest naprężone, że 
państwa, którym najmocniej ono cięży, 
muszą koniecznie obmyśleó jakąś ulgę. 
Sprzeczne interesa na półwyspie nie starły 
się jeszcze z sobą na dobre, gdyż trzyma 
je na uwięzi zmysł zachowawczy, ostrze- 
gający o niebezpieczeństwach krwawćj 
rozprawy. Stanęły już jednak dzisiaj 
murem naprzeciw sobie i odtąd ani na 
prawo, ani na lewo uie zdolne są podą
żać w swoim kierunku. Powiedziećby 
można, że cała polityczna umiejętriość po
lega tu na pilnćj obserwacyi ruchów prze
ciwnika. Ilekroć jedna strona dostrzeże 
choćby najlżejszego uchylenia się drugiej od 
obowięzującego status quo wzajemnćj bez
czynności, wnet sama pochyla się w tym
że samym kierunku, zasłaniając sobą dal
szą drogę sąsiadowi. Chwila obecna, 
jakkolwiek na oko nie przedstawia wiele 
interesu, nosi przecież na sobie charakter 
wielce dramatycznego wstępu do sztucznój 
może jakiej idylli, ale może tćż do pra- 
wdziwćj epopei.

Pisząc to, mamy na myśli dwa głó
wnie państwa, które w kwestyi wscho- 
dnićj najbardziej są interesowane, to jest 
Austryą i Rosyą. Jak tylko ze strony 
rosyjskiej puszczono w obieg wiadomość 
o zamiarze podróży księcia Aleksandra 
do Petersburga, zaprzeczyły jej niezwło
cznie miuisteryalne organa wiedeńskie, 
dodając od siebie uwagę, że niepodobień
stwem jest, ażeby wladzca bułgarski, 
znając stopień sympatyi — jaki dlań 
żywią kierujące sfery polityczne w Ro- 
syi, chciał się narażać na bardzo chło
dne u dworu przyjęcie, któregoby nie wy
nagrodziła mu uprzejmość garstki słowia- 
nófilów. Jednocześnie z powodu wieści, 
jakoby większość ludności rumelijskiej po
witała chętnie okupacyą rosyjską, „Pol. 
Corr.“ pospiesza zapewnić, że mogłoby 
to zadowolić szczupłe grono „russisch ge- 
sinnte“, ale nie większość mieszkańców. 
Bułgarzy rumelijscy — twierdzi organ 
wiedeński — życzą sobie tak samo, jak 
i bracia ich w księstwie bułgarskiem, 
swobody i niepodległości politycznej, ale 
okupacya zagraniczna sprzeciwiałaby się 
stanowczo narodowym ich pragnieniom. 
Słowem, równocześnie z budzącem się 
współczuciem dla pobratymców bałkań
skich w’ Rosyi, słychać w Wiedniu głosy 
0 dążeniu do swobody i niezawisłości bez
względnej tychże ludów, aczkolwiek tym 
razem nie idzie już o Serbów, lecz o tych 
właśnie Bułgarów, przeciw którym dyplo- 
toacya austryacka występowała stale od 
czasu zamachu filipopolskiego. Natural- 
n’e> że te wyścigi o zyskanie sympatyi 
odbywają się dopiero na drogach nibyto 
"Wzędowych, cóż atoli się stanie, jeżeli 
°czyć się zaczną na widowni urzędowój, 

2° ,Czego łatwo przyjść może, sądząc 
Niezbyt obfitych owoców polityki trój-
sarskiego przymierza, 

cze ' Ber^n’e Panuje wciąż uparte mil- 
traiDle,? wypadkach na półwyspie. Neu- 
wan°S-C nczciwych maklerów zachowy- 
Wraż JPSt- ściśle, że robi całkiem inue 
W neuie> juk to, które wywołać zamierzała. 
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offai'1’ Bystry wzr°k księcia Bismarcka 

& nia od krańca do krańca całą Euro- 
1" tylko Bałkanów nienawidzi. Tu

najmniejszy ruch wielkie musi mieć zna
czenie dla stron interesowanych, ale tego 
ruchu dotąd nie widać. I na samym 
półwyspie nie brak interesujących przed
miotów dla spo»tr?;eżeń politycznych. Tur- 
cya, którćj zasoby militarne lekcewa
żono ogóluie, zgromadziła około 400 ty
sięcy wojska. Pokazuje się, że i w Wie
dniu miano dobre informacye o jéj nad
zwyczajnych zbrojeniach, dokonanych zre
sztą spokojnie i bez ostentacyi. Armia 
sułtana zupełnie jest gotowa do wypra
wy, nie wiadomo tylko jeszcze, dokąd i 
przeciw komu? Wszyscy stoją do czasu 
na swoich miejscach — więc i Turcya 
zachowuje się spokojnie. „Śt. Petersb. 
Wiedomosti“, dziwiąc się tak niespodzie
wanemu animuszowi Turcyi, przypomi
nają, że wojsko tureckie nie było tak na
wet uzbrojone w przededniu wojny z Ro- 
syą. Zkądże wzięły się tam nagle te za
pędy wojenne w obec opłakanego losu fi
nansów, w obec słabości domniemywa
nych wrogow, to jest Greków, liczących 
zaledwie 50 tysięcy lichych żołnierzy pod 
bronią? Półurzędowa prasa wiedeńska 
napomyka z lekka, że w Carogrodzie 
obawiają się o Erzerum, a przytém roz
wodzi się o coraz życzliwszych stósunkach 
między Anglią a Turcyą. Ministeryalne 
organa austryackie odzywały się nieda
wno temu z przekąsem o zabiegach an
gielskich, które — jak mówiły — prze
szkadzają jednomyślnemu działaniu trzech 
mocarstw. Dziś widocznie organa te in
nego są przekonania. Może niezadługo 
dowiemy się z tychże źródeł, że miejsce 
owéj chybionćj jednomyślności mocarstw 
„centralnych“ zajęła znów łączność inte
resów angielsko-austryackich, o którćj 
także nieraz półurzędowcy wiedeńscy 
oznajmiali światu jako o rzeczy ze wszech- 
miar naturalnej, bo zasadzającej się na 
zobopólnćm Uznaniu konieczności wypar
cia wpływów rosyjskich z krajów bałkań
skich. Jak widzimy, kwestya wschodnia, 
jakkolwiek na oko pozostaje w zawie
szeniu, posuwa się przecież wciąż dalej i 
to drobnemi ruchami ku tej pochyłości, 
na którćj dyplomacya powstrzymać jéj 
nie zdoła.

Przesilenie ministeryalne we Francyi 
zdaje się dobiegać do końca. Wedle 
dzisiejszego telegramu paryskiego miała 
być wczoraj wieczorem ogłoszona lista 
nowych członków rządu. Freycinet ma 
objąć jako prezes gabinetu tekę spraw 
zagranicznych ; Sarrien tekę ¡spraw we
wnętrznych, Śadi Carnot finansów, Go- 
blet oświecenia, Boulanger wojny, Aube 
marynarki, Demole sprawiedliwości, Baihau 
robót, Develle rolnictwa, Lockrojj handlu, 
a Granet tekę poczt i telegrafów. — No
we ministerstwo dźwigać będzie musiało 
cały ciężar sprawy tonkińskiej, która z 
dniem każdym staje się groźniejszą. Te
legram jenerała Courcy o nowych donosił 
rzeziach, których ofiarą padają bezbronni 
katoliccy misyonarze. W końcu grudnia 
zburzyli powstańcy katolicki gmach mi
syjny w górach Nyham-Anam i zamordo
wali francuskiego raisyonarza i 500 chrze- 
ścian. Jak twierdził jenerał Courcy, do- 
pędził oddział francuski powstańców i o- 
debrał im broń i amunicyą.

Telegram z Kairu opiewa, że wkrótce 
rozpoczną się konferencye w sprawie su- 
dańskićj pomiędzy wice-królem a Drum
mondem Wolfem. Kliedyw życzy podo
bno, ażeby konwencya wykonaną została. 
Wysłannik turecki, Muktar pasza, oświad
czył się na rzecz powiększenia armii o 
16 tysięcy ludzi, przez co będzie w mo
cy bronić sam granic Sudanu. Drum- 
mond Wolff twierdzi, że budżet egipski 
nie starczy na opędzenie kosztów utrzy
mania tak wielkiego wojska.

3NT a u Ił a .

„Gazeta Tor.“ zamieszcza następujące 
dwie korespondeucye o smutnym wypad
ku , jaki się w uroczystość jubileuszu ce
sarskiego zdarzył w Lubawie. Sędzia 
protestant uderzył w twarz księdza 
katolickiego. Pierwszy korespondent 
pisze :

Ks. proboszcz Hebel z Prątnicy pod Lu
bawą wziął udział we wspólnym obiedzie, jaki 
z okazyi jubileuszu tego odbył się tu na sali 
p. Goldstandta. O ile uroczystość ta była 
piękną i wspaniałą, o tyle jej zakończenie 
było dnia tego przynajmniej niegodnem. Rzecz 
miała się tak : Ks. prób. Hebel przyszedł 
z kieliszkiem swym do tutejszego sędziego 
okręgowego p. Kretschmera z temi sło
wy : „Pan pozwolisz, że trącę z nim na zdro
wie naszego Najjaśniejszego Pana.“ Na to 
sędzia Kretschmer odpowiedział; „Z panem

trącić nie mogę, gdyż pan jesteś katoli
kiem, a katolicy nie mają ani cesarza ani 
króla.“ Gdy się ks. proboszcz Hebel na to 
słusznie obruszył, sędzia Kretschmer wstał i 
uderzył go w policzek. Zelżony 
w ten sposób ksiądz odrzekł, ż ‘ on za to bić 
się z nim nie myśli, nie chcąc profanować 
dnia tak uroczystego, tćm więcej, że sędzia 
Kretschmer policzka z jego ręki nie jest go
dzien. Gdy p. Kretschmer na to powtórnie 
do ks. prób. Hebla się porwał, wtedy wstali 
obecni panowie i pana sędziego zbiw
szy, za drzwi wyrzucili.

W taki sposób traktują tu katolików, je
żeli ci w najlepszćj wierze oddają hołd Naj
jaśniejszemu Panu, a bohaterami takimi są 
ludzie, którzy stoją na straży prawa, są sę
dziowie pruscy. Lubawa już poszczycić się 
nimi nie może.

Przed dwoma laty sędzia Lemke się za
pił i skończył mizerny żywot . w szpitalu po
licyjnym.

Przed kilku tygodniami sędzia dr. Heyden 
skazany został przez tutejszy sąd ławniczy 
na 600 m. kary lub 60 dni więzienia za 
oszukaństwo przy grze hazardowćj w makao.

P. sędzia Kretschmer zaś sieje tu niezgo
dę pomiędzy katolikami i ewangielikami. 
Przed pojawieniem się jego na widowni lu
bawskiej była tu zgoda i harmonia, dziś jćj 
nie ma. I czyż dziwić się temu można, je
żeli on nawet w tak uroczystym dniu, jak 
wzmiankowany jubileusz cesarski, wydziela 
policzki księdzu katolickiemu za to, że tenże 
chce z nim trącić na zdrowie Najjaśniejszego 
Pana ? Sprawa ta stała się głośną w mieście 
i okolicy.

Z drugiej strony podają o tym zajściu 
jeszcze następujące szczegóły:

Sędzia Kretschmer zadarł po pijanemu 
wprawdzie z ks. Heblem z Prątnicy, że on 
(sędzia) z katolikami nic nie chce mieć do 
czynienia, bo nie są dobrymi Prusakami, a na 
odpowiedź ks. Hebla, że nim jaki, .'Tzut uczyni, 
powinien się zastanowić, uderzył go w twarz. 
Że ks. Hebel nie dał żadnego powodu do ta
kiej awantury, wynika z tego, że reszta towa
rzystwa, z samych Niemców się składająca, 
oburzona* była do najwyższego stopnia na 
Kretschmera, hurmem się na niego rzuciła, 
skórę potężnie wygarbowała i za drzwi wy
pchnęła. Sędzia miał ze sobą dogę, ogromne 
psisko, podobno szczuł (tego jednak na pewno 
nie mogę skonstatować, bo naoczni świadkowie 
różnie opowiadają), — dosyć, że pies, broniąc 
pana, napastował biesiadników i także kijami 
i butelkami oberwał. O ile słyszę, sędzia 
dyrygujący sam już występuje w tćj sprawie, 
bo oburzenie ogólne, dla tego opisał fakt pre
zydentowi.

Jaka ztąd nauka?
1. Rozdrażnienie protestantów prze

ciw nam katolikom i Polakom doszło 
w skutek podszczuwania niepoczciwćj prasy 
tak daleko, że wszelkie namiętności tu 
i owdzie zaczynają sobie torować drogę. 
Toć niedawno temu, sędzia Niemiec za
czepił w grubiański sposób w wagonie 
kolei żelaznej dwóch Polaków rozmawia
jących ze sobą po polsku. Smutne fakta 
tego rodzaju znajdują pewne wytłumacze
nie w ciągłćm szczuciu wrogiej nam prasy, 
która bezustannie przedstawia nas jako 
buntowników, wrogów państwa, burzycieli 
spokoju i t. d. Oto owoce walki kościel
nej i narodowej, jaka się u nas prowadzi.

2. Druga nauka jest ta, aby się nie
wciskać tam, gdzie kogoś w ten sposób 
traktują. ______________

Sprawa rasla w sejmie ¡alitjjsKu.
II.

Polacy w sejmie galicyjskim wzmocnili 
podczas ostatnich obrad nad sprawą ru
ską bardzo znacznie nasze stanowisko 
narodowe — stwierdzili bowiem ponownie 
przed światem, że jak kiedyś przed 500 
laty, tak dzisiaj wolni są od niegodziwćj 
dążności dławienia i gnębienia plemion, 
których losy Opatrzność z naszemi połą
czyła.

Polacy nigdy nie tłumili u siebie in
nych pojęć ani religijnych, ani polity
cznych przemocą i gwałtem — dowodem 
tego tolerancya1 sięgająca często aż za 
daleko, dowodem łączność trzech plemion 
Polaków, Rusinów i Litwinów, oparta na 
unii politycznej i religijnćj, będącćj chlubą 
naszej przeszłości.

Jeżeli gdziekolwiek zachodziły gwałty 
i nadużycia, to były one wiuą jednostek, 
ale nie ogólnćj zasady, która była po
stawiona jasno, wyraźnie w duchu tole- 
rancyi.

Gdzie tylko rzucimy okiem, wszędzie 
przekonujemy się, że od tych wielkich 
zasad, jaśniejących w dziejach Polski — 
odstąpiono. Wszędzie zamiast ducha har

monii, powstającej ze zgody różnych skła
dników — zawładnął dziś duch unifika- 
cyi, który wszystkie narodowości, wcho
dzące w skład państwa, pragnie wcią
gnąć w jeden uniform i przykryć jedną 
pikelhaubą.

W Rosyi knut carski zmusza Pola
rów, Niemców i Małorusinów do używa
nia języka rosyjskiego ; pod panowaniem 
prBkiem i niemieckiem Polacy, Francuzi, 
Waloni, Duńczycy mają koniecznie zo
stać Niemcami, w Anglii zmuszano da
wniej gwałtem Irlandczyków do języka 
angielskiego, Niemcy siedmiogrodzcy skar
żą się, że ich Węgrzy madziaryzują — 
słowem, dokąd się tylko zwrócimy, wszę
dzie widzimy tę niepohamowaną dążność 
do zatarcia śladów plemiennych różnic.

Jedni tylko Polacy, jak w dawnych 
czasach rządzili się zasadą chrześciańską: 
„nie czyń drugiemu, co tobie nie miło“— 
tak i dzisiaj trzymają się wiernie prze
pisów sprawiedliwości i głoszą u siebie 
zasadę prawdziwego równouprawnienia ję
zyków, której się pod obcemi rządami 
domagają.

Świetnym dowodem prawdziwości tego 
twierdzenia jest następująca mowa księ
cia Adama Sapiehy, którą tutaj po
daj emy.

Przemówienie ks. Adama Sapiehy,
mówcy jeneralnego, wygłoszone na dniu 
4 b. m. w sejmie lwowskim podczas obrad 

nad wnioskiem p. Romańczuka.
Konstatuję przedewszystkićm, iż jeżeli w 

której sprawie, kraj nasz obchodzącej, jest obo
wiązkiem posła, z całćm zastanowieniem, z ca
łćm odniesieniem się 'do sumienia, i z całem 
powołaniem się na swoje obowiązki względem 
kraju, w którym się rodził, mówić i wystę
pować, to z pewnością nie ma kwestyi, w 
którejby te zasady więcej potrzebowały być 
zastósowane, jak właśnie ta kwestya stóccnku 
naszego do Rusinów', a Rusinów' do nas. To 
jest kwestya żywotna, to jest kwestya stano
wiąca o naszej przyszłości. (Brawo.) Każde 
słowo, wypowiedziane w niej lekko, z żółcią, 
lub bez zastanowienia, może przynieść owoce 
takie, jak kąkol i bławat w zbożu. Cokolwiek 
powiem, zapewniam, nad tćm myślałem i za
stanawiałem się, i co powiem, jest mojćm cre
do i przekonaniem.

Niestety, znajdujemy się w położeniu wię- 
cćj, niż trudnćm, bo nawet przykrem, a za
wdzięczamy to nie komisyi może samej, nie 
może pojedyńczym jćj członkom, ale ostate
cznie sytuacyi, która się wywiązała. Mamy 
sprawozdanie komisyi, i mieliśmy jako głó
wnych mówców „przeciw“ — kogo ? Oto — 
członków komisyi. A wnioski dotychczas sta
wiane, zkąd pochodziły ? Od członków komi
syi, a zatóm jesteśmy w położeniu, gdzie się 
zapytać trzeba, czy przypadkiem nie było 
kilka komisyi do jednćj i tćj samej sprawy, 
i w kwestyi tak ważnej, w kwestyi tćj do
niosłości, w której stanowisko, jakie zajmie
rny, nie tylko nas, ale i wielu innych, nie 
należących do tego kraju, obchodzi, mieli
byśmy decydować. Wśród chaosu takiego de- 
cyzya nie jest możebną. Gdzie od samego 
początku aż do końca dyskusyi wnioski coraz 
nowe wpływają, tam mi sumienie Polaka, 
mieszkańca tego kraju głosować nie pozwala, 
ani stanowczego powziąć zdania. (Głosy: tak 
jest.)

Przechodząc do wszystkiego, cośmy tu od 
soboty słyszeli, muszę [wyznać, że każdy za
siadający tu od pierwszego początku ery kon- 
stytucyjnćj, musiał odnieść ciężkie na sercu 
wrażenie, i nie mogło być inaczej, bo o wiel- 
kićj większości mówców, którzy głos zabie
rali, musiałbym powiedzieć : było rozdać ste
nogramy z lat 20 pomiędzy nas, było je od
czytać w domu, a tu moglibyśmy się byli 
czem innćm zajmować. Inaczćj mówiąc, 
twierdzę, żeśmy nic nowego nie usłyszeli. 
Ile razy chodziło tćj Izbie o choćby najwię
cej drobiazgową kwestyą, odnoszącą się do 
Rusi, zawsze i wiecznie, a dodam „niestety“ 
to samo, te same dyskusye, te same zastana
wiania się nad tem, czy jest Ruś, czy nie 
ma, jaka jest, jakiej nie ma ? Kto raczy zaj
rzeć do stenogramów z lat pierwszćj ery kon
stytucyjnej, przekona się, że te same słowa, 
prawda, iż wiele z nich wymowniej, były wy
powiedziane. (Wesołość.)

chcemy choćby o jeden krok pójść n 
Szanować przekonania, zwłaszcza pocho 
głębszych i świętych uczuć, trzeba sz: 
to prawda. Ale za daleko się posu 
tćm poszanowaniu, nie dobrze. Wszyscy 
którzy stawali na tćm samćra stanowis 
przed 25 laty, twierdząc, że Ruś, to j 
a najdalej idąc, to ten lud, którym osts 
jak się niestety jeden z mówców (Gol 
wyraził, każdy rząd może kierować ; 
chce, a czemu zaprzeczam, — opierali

wspomnieniach z przeszłości. Zdaje im się, że 
est to zrzeczeniem się przeszłości, chcieć innym 

tej ziemi przyznać prawa, które okoliczności 
loże tylko jednym dawnićj w rękę kładły, 
tle nie wolno nam tych przekonań brać za 
odstawę akcyi na przyszłość. Ubolewam 
ad tćm, że niektórzy panowie stanęli na 
ćm, i dalej iść nie chcą, ale tćm śmielćj i 
dważnićj pójdę dalćj, bo nie ja sam to po
siedziałem, że dalej iść trzeba. Niech się 
bejrzą ci panowie po innych dzielnicach
’olski, a obywatele tamtejsi im powiedzą, 
byśmy jak najrychlej załatwili tę sprawę w 
tosunku do Rusi, bo to kula u nogi. (Brawo.)

I to Panowie jest punktem wyjścia moim, 
ćm bardzićj, że nie sam stoję, bo z radością 
;onstatnję, że pomimo wszystkiego od lat 20 
astęp ludzi w tym kraju, którzy to samo 
ryznają co ja, znacznie się powiększył i 
omnożył. (Głosy: Tak jest.) Jeden z 
aówców przewidywał nieszczęścia i klęski 
zieci naszych w przyszłości i poszedł aż za 
aleko, że powiedział, iż dla nas miejsca nie 
aa, i widzi zagrożony Kościół nasz. Dla 
zego ? pytam się, — be pan Romańczuk zwy- 
;łym swoim zwyczajem — przepraszam go — 
de zawsze i niekoniecznie każdego słowa, 
itóre wypowiada, pilnnjąc, wypowiedział słów 
viele, które tu były odczytane. Ale, pano- 
vie, gdyby dziś znalazł się jaki Polak, i w 
akiemś usposobieniu wyjątkowem coś wypo- 
viedział, coby niekoniecznie licowało z tćm, 
io wypowiedzianem być powinno, i znaleźli 
iię ludzie, którzyby powiedzieli: ponieważ 
en Polak to powiedział, a więc Polacy 
vszyscy to mówią, — to czyż godzi się, czy 
vypada uważać nam posła jednego, a choćby

wszystkich tu zasiadających, za wyłącznych 
'eprezentantów idei ruskiej ? To znaczy nie 
ylko robić krzywdę sprawie ruskićj, ale co 
vięcej, to znaczy robić krzywdę samym sobie, 
jo my na sprawę ruską nie powinniśmy pa
trzeć ze stanowiska mów, które tu, czy gdzie- 
indzićj słyszymy. Gdybyśmy, jak pierwsi 
posłowie przeu łaty 25, u kwestyi ruskićj 
rnyśleli i mówili na podstawie słów, które 
wtedy słyszeć musieliśmy, gdybyśmy wtedy 
iię mieli byli tego rozumu politycznego, żeby 
¡obie powiedzieć to, że mówca jeden lub dru- 
ji, to nie cały naród, — to byśmy byli ani 
la krok nie postąpili naprzód. P. Romań- 
:zuk, ja mu tego za złe nie biorę, rzuca nam 
nieraz istotnie takie rzeczy w oczy, że zda
wałoby się, iż chyba nie na to jest, aby 
wniosek przeprowadzić, ale na to tu wszedł, 
Łeby ciągle i systematycznie tym, którzy o 
¡ego wniosku orzekać mają, takie między nogi 
rzucać kamienie, że ostatecznie do niczego do- 
prowadzićbyśmy nie mogli.

Dla mnie Ruś, to nie tych kilku w tćj 
Izbie, ani tych parę milionów w tym kraju. 
Dla mnie Ruś jeszcze dalćj sięga. Ja na tę 
Ruś patrzę z dalszego stanowiska i twierdzę, 
i tćm bardzićj to twierdzić muszę, że słysza
łem z ust księcia Kościoła tego narodu, który 
mnie do tego zachęca, i w tem utwierdza, ta 
Ruś, dla której chcę pracować, leży w inte
resie moim, jako Polaka, i leży w interesie 
Kościoła, do którego ja należę — Ruś leży 
w interesie cywilizacyi, którćj ja hołduję, i 
leży ostatecznie w interesie tćj monarchii, do 
którćj dziś należę. (Brawa.) A mając takie 
cztery wielkie prawdy przed oczyma (niechaj 
spróbuje mnie kto zbić), ja nie mogę się pa
trzeć ze stanowiska pojedynczych mówców ani 
wniosków, tylko muszę stanąć na tćj wyży
nie, z którćj całość osądzić mogę, i dla cało
ści pracować tak, jak mi mój obowiązek i su
mienie nakazuje. (Brawa.)

Przechodząc do rzeczy samej, mówca prze- 
dewszystkiem jest zdania, że sejmowi nie na
leży się zbyt rachować z wątpliwościami, 
podnoszonemi od ławy rządowćj. Gdybyśmy 
tak byli czynili od początku, tebyśmy nieje- 
dnćj pożytecznćj ustawy nie mieli, ani nawet 
języka polskiego w urzędach i szkołach. Za
daniem naszćm jest, patrzeć na rzeczywisty 
interes kraju, na konieczne potrzeby jego, a 
w skutek tego nie raz, ani dziesięć razy, 
możemy się znaleść w położeniu, iż choćby 
od stołu rządowego mówiono „nie można“ — 
my powiemy: „ale być musi“ — i rząd po
starać się musi o wynalezienie sposobu, 
żeby rzecz się stała możliwą, skoro według 
naszego sumienia i przekonania jest konie
czną. Tak powinno być i w tej ważnej kwe
styi. Nie oglądać się na nic, prócz na in
teres kraju.

Co do wniosków komisyi, mówca, zapisa
wszy się „za“, mówi „przeciw“, wykazuje 
sprzeczność pomiędzy sprawozdaniem a wnio
skami, frazeologią, równającą się kokietowa
niu i „momentane politische Rücksichten.“ — 
Mianowicie w kwestyi gimnazyum.

Wnosi o utworzenie gimnazyum ruskiego, a 
w motywach podnosi obawę, że odrębne gimna- 
zya oddzieliłyby młodzież ruską od polskiej. 
Obawę tę podziela i oświadcza się stanowczo 
raczćj za tworzeniem paralelek, ale nigdy od
rębnych szkół. Z tego zapatrywania wycho-



czasu urządzone biuro statystyczne pod 1 pis: „Rozdwojenie dziennikarstwa cze- 
dyrekcyą prof. Kleczyńskiego. W tych skiego,“ czytamy:
dniach odbyta komisya statystyczna po- „Dnia 25 stycznia (1863 r.) wybuchło 
siedzenie, pod przewodnictwem samego powstanie polskie. Całe społeczeństwo 
prezydeuta miasta w wzmocnionym kom- czeskie śledziło wypadki warszawskie 
plecie, bo oprócz prof. Kleczyńskiego, ja- z największym interesem. Powszechne to 
ko dyrektora biura statystycznego, znaj- zajęcie- obudziło jednak różne uczucia i 
dowało się jeszcze na niem kilku wybi- poglądy. Cały naród jako świadoma ga- 
tniejszych radzców miejskich i radzców łęź wielkiego plemienia słowiańskiego 

łeckiego: Krytykowano go i zaczepiano z ró- I magistratu. Komisya wysłuchała spra- ubolewał nad krwią przelaną w walce 
żnych stron, a nie wiem czy miałbym się wozdań biura statystycznego i wyrażała bratobójczej; jedni jednak stawali po stro- 
cieszyć z tego, że powiedziano, iż mógłby być się z uznaniem o przedłożonym rezultacie nie władzy rosyjskiej, drudzy po stronie 
nawet postawiony w akademii umiejętności, prac jego. Szczególnie zaprowadzony sy- Polaków, którym życzyli zwycięstwa. — 
Nie wchodzę w formę tego wniosku, ale po- stem kartkowy okazał się bardzo prakty- Starsi z Palackim i Riegrem na czele 
zwalam sobie powiedzieć, że jeżeli co uważam cznym i dobrze informującym we wszyst- potępiali rewolucyą, pochwalali ją młodzi, 
za summum szczęścia, to to, żeby myśli i za- kich kierunkach. Przedewszystkióm zaj- jako też ci, którzy w dojrzałym wieku 
sady w tym wniosku zawarte przeprowadzić mowały komisyą przygotowane już matę- nie wyparli się ideałów samoistnosci i 
można (brawo). Nie wierzę w pomyślność ryały do zażądanej statystyki ubogich, w wolności narodów. Do tychże należały 
ani moralną ani materyalną tego kraju poty, celu zaprowadzenia lepszego systemu w „Narodni Listy.““
póki Rusin po polsku, a Polak po rusku mó- dobroczynności. Zauważmy na tern miejscu, że „Po
wić nie będą. (Brawo.) W tych dniach umarł w Krakowie p. krok“ główną zasługę za ówczesne przy-

Nie nazwę tego bluźnierswem, bo jest to Franciszek Popiel, który ostatnie lata jazne nam zachowanie się „Narodnich 
tylko śmiesznością polityczną, ale muszę po- życia swego przepędził w Krakowie, zna- Listów“ przypisuje p. Tonnerowi, 
wiedzieć, że słysząc ciągnioną paralelę między ny ze swój dobroczynności. W testa- który wtedy był jednym z głównych 
stósunkami Rusinów do Polaków, a stosunkiem mencie poczynił liczne zapisy na klaszto- współpracowników wymienionego dzienni- 
Czechów z Niemcami, byłem oburzony. Pano- Py, zakłady dobroczynne dla włościan da- ka. Ale posłuchajmy, jak się p. dr. 
wie: Niemiec i Czech w Czechach, to nie wnych dóbr swoich i na odnowienie żam- Gregr 11 ó ima czy i uniewinnia 
Polak i Rusin tutaj. (Brawo.) ku Oleska. Wspomnienie pośmiertne w się z poWdu swego polonofllskiego

Gdybym nie miał dowodu na to, że stó- „Czasie“ jest pióra ks. Kalinki, który epizodu: 
sunek Polaka do Rusina, z niczem nie da się będąc świadkiem licznych dzieł dobro- Qd krótko po przytłumieniu nie-
porównać pod względem międzynarodowym, to czynnych niebożczyka, zwykłe w cichości fort”uuego poWstania polskiego „Narodni 
przypomnę słowa księcia kościoła, przed chwilą dokonywanych, pospieszył z oddaniem im £jsty“ z zapałem broniły myśli słowiań- 
tu wypowiedziane. On żąda zgody i pójścia należnej czci i uznania. gki6j (paniawistycznój) i gdy radowały
ręka w rękę. Dla czego? bo jesteśmy braćmi Na zabawach u nas me zbywa. No- gi rozWffjem i sjła potężnego sło
na jednym chlebie wychowani, i musimy wie- wa dyrekcya teatru stara się o urozmai- wiańskiego państwa rosyjskiego, wysta- 
rzyć i tego się trzymać, że sprawa ruska cenie przedstawień, kompozytorowie urzą- wiano zawsze dawniejsze sympatye z 
odnosi się tak do Polaka, jak i do Rusina, dzają zebrania, na których się popisują polską rewolucyą i naszą teraźniej- 
Od początku życia konstytucyjnego nie słyszą- z nowo przygotowauemi na karnawał g przyjaźń z Rosyanami jako
iern nic wznioślejszego nad słowa Biskupa tańcami, mamy reduty, cyrk, a nadto i sprzecznoś^ j czyuiOno nam zarzut nie- 
Pełesza. To program dalszego naszego postę- koncerta artystów. Panna Russel dała konsekwencyi Nie słusznie Nigdy w
P0Woia: a • ♦ • • v kHka koncertów, śpiewała przy tern na Narodnich Listach“ nie ustały gorące

Ponieważ wszystkie postawione wnioski wieczorkach u osob prywatnych, a me- g t sIowiańskie; dziś są tak silne, 
me nadają się do głosowania przeto mówca zadlug0 przybędzie do miasta naszego jak d 2- kt tak gau)0 nk ul k 
proponuje: Odesłać wszystkie do komisy! z po- słynny skrzypek Pabi0 Sarasate. Jzmk<e nagza mi£śó wolności. Zyczenie,
leceniem, aby sprawozdanie o nich w tej jeszcze q jedn(y tyko rzeczy jeszcze me sły- aby każdy naród miał tyle swobody i 
sesyi przyszło pod obrady. _ chać, która się zwykła o tej porze poją- niezależności, ile potrzebuje ku wszech-

P. Rozwadowski (jako mówca jeneralny wk(y 0 odcZytach publicznych. W War- stronnemu rozwojowi, dziś tak samo ży- 
przeciwko wnioskom komisyi) mówił. bardzo szawje juz jest zapOwiedzianych kilka wimy, jak przed 25 laty, gdyśmy po raz
krótko Podzielał zdania ks. Sapiehy ‘ »nos^ odczytów hr. Stanisława Tarnowskiego, pierwszy wystąpili przed publicznością 
s,ę nad wnioskiem p. Małeckiego, _ twierdząc, u nag cicho pod tym względem Zdaje \ UF V F
^zg^Z^ty™™ Się’ ie -Przyczj:ną teg° je,St za^cie P°- „I dziś polityczną wolność i myśl sio

d Małeckiego bvl odesłany do wydziału kra- p.ow,e.^°’ Ktoiy posiedzenia zwykle u pojstawę naszego życia i rozwoju naro- p. Małeckiego byt odesłany wydziału | lnnej porze ?ku odbywał. Mozę z kon- §owego.\Swflbodomyślny kierunek „Na-

'Mła też Rada powiatowa w Przemyślu, któ- 
ra nabrała europejskiego rozgłosu w skutek 
tćj dyskusyi. A w łonie jej zdecydował 
kwestyą Rusin, profesor Jan Lewicki mową 
swoją, która spowodowała jednogłośną uchwa
łę przeciwko zakładaniu tamże gimnazyum ru
skiego.

Przystępując do innych wniosków, książę 
Sapieha tak się wyraża o wniosku prot. Ma-

notabene jako udzielne, całkićm niezależne 
państwo! — dalej nad Bułgarami, 
choćbyśmy się czuli bardzo szczęśliwymi, 
gdyby nam „słowiańska“ Moskwa przy
znała tyle samorządu, ile go posiadała 
Rumelia wschodnia przed 18 września; 
niemniej nad Chorwatami, którzy7, 
jak wiadomo, cieszą się rozległym sa
morządem, — zaś o nas nic, tylko nie
mieccy uczeni i niemiecka prasa radzą 
nas wytępić.

Że pod ciężkim jarzmem „słowiań
skiej“ Rosyi jęczy około 10 milionów Po
laków, którym zaprzeczają wszelkiego 
prawa,- którzy uważaliby to za szczę
ście, gdyby im przyznano to, co nazy
wają „uciskiem Słowaków“, a czuli
by się niezawodnie bardzo szczęśliwymi, 
gdyby otrzymali samorząd taki, jakie
go używa C h o r w a c y a, nie mówiąc 
już nic o zupełnej niepodległości Serbii 
— o tem widocznie ten Słowianofil „Na
rodnich listów“ nie ma wyobrażenia, bo 
gdyby miał, trudno przypuścić, aby je 
umiał tak zręcznie ukryć przed czytel
nikami.

jowego. Przeciwko wnioskom komisyi jest i do idlatego bo niezadawalaia Rusinów a iak komu ,C,m kadencyi sejmowej, pojawi się zwj rodnich Listów“ prowadził wprost i lo
aiatego, DomezaaawaiająKusinow, a jaKKomu kly szereg odczytów. Teraz mieliśmy „ip„nip do niecia sie za narodem nolskim
ne wład, to ja z mojem nazad“. Ostatecznie tvlko iPden ale za to bardzo zaimuiacy &1Gfule fl° ujęcia się za naiouem polski ,formuje wniosek swój tak: „Przejść do po- | wJuioLhlT™ nTS I walczącym za woluosc 1 niepodległość tak,

kły szereg odczytów. Teraz mieliśmy i gkznje do ujęcia się za narodem polskim, 
tylko jeden, ale za to bardzo zajmujący, ... -..................

rządku dziennego nad wnioskami komisyi, a I ^^¿tłem ^SyczSiiw^de- S W tyCh i"’— stan^iŚmy P° strOnie
, Czerkawskiego i MaMd.g. pra,. oS

k*“‘ 1 ».p»iekęyyach w odbik świ|ewsAe- SS

golnosci. Wykład ten odbył się w no jak j pojmujemy, sprzeciwia się 
wo urządzonej sali wykładowej, w Colle- Jwszelk[emJu podbijaJnil/’ jedPueg0 narodu 
gium physicum uniwersytetu Jagiellon- s{0 wiańskiego przez drugi; ona może do- 
skiego l zajmował w wysokim stopniu prowadzić d^Jiajściślejszój wspólności, aż 
słuchaczy, tak jasnością wykładu, jak i współ n'b go j ęzy ka (! !), ale nie 
doskonałem unaocznieniem rzeczy w od- Wymaga aby zaginęła indywidualność 
biciach świetlnych, które wypadły bardzo p<edyńczych uarodów słowiańskich.“ 
dokładnie. I Gdyby zasadnicze zamiłowanie wolno

ści istotnie kierowało „Narodnimi Li- 
i’raga czeska, 5 stycznia. I stami,“ to oczywiście dziś musiałyby o 

(„Narodni Listy“ w obec sprawy polskiśj.) wiele gorliwiój ujmować się za nami, niż 
(XX) W dzień Nowego Roku „Noro- w roku 1863, bo wtedy, przed powsta

Korespondencje Kuryera Poan.
Kraków, 6 stycznia.

(Binro statystyczne pod dyrekcyą prof. Kleczyń
skiego. — f Franciszek Popiel. — Zabawy. — 
Zapowiedziane w Warszawie odczyty prof. dr. Tar

nowskiego. — Prof. Wróblewski).
(Cl) Wiadomo, ile do racyonalnego za

rządu sprawami miejskiemi potrzebną jest
dokładna statystyka miejscowa, wykazu- dni Listy“ z powodu 25-letniego istnienia niem, istniał przynajmniej jakiś cień swo- 
jąca najdrobniejsze odcienia ruchu ludno- swego, wydały numer jubileuszowy, który bód i autonomii w Kongresówce, gdy dziś 
ściowego, pod względem przyrostu lub u- stał się przyczyną namiętnój polemiki po- wszelkie prawa ludzkie depcą tam no- 
bytku ludności, warunków jej zdrowia i między wymienionym organem młodocze- gami. Ale o tem „swobodomyślue“ „Na- 
dobrobytu. Mało dawniój czyniono pod skim a dziennikami staroczeskiemi. rodni Listy“ umyślnie milczą. I tak
tym względem w Krakowie, od niejakie- Nas w owym numerze jubileuszowym tenże numer jubileuszowy zawiera także 
go jednak czasu obudziło się w tym kie- bliżej dotyczy jedna zwłaszcza wzmianka, artykuł: „Słowiaństwo na zwrocie“ nie-
runku większe życie. Komisya statysty- Obejmuje on artykuł a raczej całą ksią- | jakiego p. Holeczka.
czna. zaczyna głębiej wzierać się w stó- żkę pod tytułem „Z wspomnień „Naro- Tu autor ubolewa nad Serbią, 
sunki miasta, racyonalnie zaś przysposo- dnich Listów“, pióra p. Juliusza Gregra. która nie znajduje się w dosyć korzy-
bionego materyału dostarcza od pewnego Otóż w rozdziale drugim, który nosi na- stnycli warunkach rozwoju narodowego —

Berlin, 7 stycznia. 
(Polityczna konieczność frakcyi katolickiej.)
(—) Z przywidzeń najtrudniej uparte

go wyleczyć, zwłaszcza w starości. IV to
nie Kassandry przepowiada dzisiaj skru
szona „Kr. Ztg.,“ organ partyi pośredniej, 
i to po raz setny, że centrum ulotni się 
jak kamfora. Tego samego rezultatu spo
dziewają się „Preuss. Jahrb.“ po mono
polu tabacznym i bylejakiśj spłacie na 
raty, przyznanej Rzymowi. Tak daleko 
nie sięgają wprawdzie nadzieje „Krzyżo- 
wśj.“ Spodziewa ona się zgonu partyi 
katolickiej dopiero wtedy, gdy rząd wej
dzie na polu kościeluem, narodowem i so- 
cyalnem na właściwą drogę. Jeżeli na 
tóm oparte są jej rachuby, wtedy można 
powinszować stronnictwu katolickiemu 
długiego życia, a ci, którzy spekulują na 
spadek, mogliby się grubo omylić. — Zo
baczmy teraz, jaki jest pierwszy, t. j. 
kościelno-polityezny warunek w oczach 
organu zachowawczego. — „Rząd (mówi 
„Krzyżowa“) powinien niezwłocznie sam 
uregulować samodzielnie swój stosunek do 
Kościoła na zasadach słuszności.“ A więc 
— bez Rzymu; takie jest żądanie nie
mieckich ortodoksów, którzy pragną, aby 
z Papieżem postąpiono, jak z protestan
ckim superintendentem jeneralnym. Oprócz 
tego należy naturalnie przedsięwziąć re- 
wizyą po nad głowami katolików, łącznie 
z ich najserdeczniejszymi przyjaciółmi, 
t. j. narodowcami. Łatwo sobie wysta
wić, coby ztąd wynikło. Czyżby taka, 
przez służalców rządowych dokonana re- 
wizya, mogła liczyć na sympatye katoli
ków ?- Pozytywne rezultaty możnaby tyl
ko osięgnąć z współudziałem Rzymu ; ale 
tych pragną przeciwnicy uniknąć, pcha
jąc rząd na tory „samodzielnego działa
nia.“ Dodajeó wprawdzie „Kr. Ztg.,“ 
że rząd ma sprawę uregulować na zasa
dach słuszności. Ale wiemy to z czasów 
walki kulturnej, co w jego oczach ucho
dzi za słuszne. Katolicy nigdy nie po
wezmą zaufania do uregulowania, któreby 
rząd, wolnozachowawcy i narodowcy 
uważali za „słuszne.“ Przypuściwszy zaś, 
co na mocy pruskich tradycyi w erze 
Bismarcka uważamy za niepodobne, że 
przyjdzie do takiśj rewizyi ustawodaw
stwa majowego, na którą Rzym da swe 
placet, któż zaręczy katolikom niemiec
kim za jej trwałość ? Czyż ci ichmoście 
przypisują im tak krótką pamięć, że już 
zapomnieli o cięgach otrzymanych w osta-

tnich 15 latach i że z wdzięczności za 
przyznane ustępstwa pozbędą się jedyne- 
go oręża i jedynćj swej tarczy, ściśle 
zwartej falangi parlamentarnej, aby się 
tylko kanclerzowi przypodobać? Czyż 
w zeszłym roku jeden ze zwolenników 
walki kulturnój wyraźnie nie zapowiadał, 
że ta walka co 10 lat powtarzać się bę
dzie ? Do tegoby niezawodnie przyszło, 
gdyby reprezentanci ludności katolickiej 
mieli być tak słabymi, jak w początkach 
walki kulturnej. Niech więc antagoniści 
Kościoła katolickiego wyrzekną się na
dziei, że pokój między rządem a Kościo
łem będzie chwilą zgonu frakcyi katoli
ckiej. Katolicy pruscy powinni stać pod 
bronią i zawsze będą gotowi do walki.

I innych warunków, jakie stawia 
„Kr. Ztg.,“ rząd tymczasem nie spełni, 
a chociażby je spełnił, nie ustanie nigdy 
potrzeba niezależnego od niego stronni
ctwa, któreby nad ich wykonaniem i dal
szym rozwojem bezustannie czuwało. — 
Drugim warunkiem zniweczenia centrum 
jest „energiczne popieranie polityki naro
dowej. Nie koniecznie jasnóm jest zna
czenie tego frazesu. Może „Gaz. Krz.“ 
przez to rozumie takie sprawy, jak n. p. 
załatwienie kwestyi brunświckiój, tłumne 
wydalania Polaków, prądy unifikacyjne 
ń la monopol od wódki; ale w takim ra
zie grubo się myli, jeżeli obiecuje sobie 
pozyskać sympatyą katolików i dbałych 
o swą niezależność posłów dla takich 
proeedur. Nawet „narodowa“ polityka 
kolonialna poczyna w narodzie wzniecać 
skrupuły i wątpliwości, a wątpliwości te 
wzrastać będą w miarę ciężarów i kon- 
trybucyi nakładanych na kieszeń przeciążo
nych podatkami poddanych. Niech sobie 
to „Kr. Ztg.“ zapisze w pamięci, że wy
borcy katoliccy drwią sobie z podarun
ków, któremi ich dzienniki narodowo-libe- 
ralne przywabić pragną.

Przychodzimy wreszcie do reformy so- 
cyalnój, którą organ zachowawczy stawia 
jako trzeci warunek upragnionego upadku 
frakcyi katolickiej. Któż to winien sta- 
gnacyi na tem polu ? Któż to stawiał 
dotychczas opór takim żądaniom, jak 
święcenie niedzieli, ograniczenie pracy 
kobiet, zakaz zatrudniania dzieci ? Za
stój ten poczyna się, odkąd wprzężono do 
wozu narodowców. Tych biedaków siły 
opuściły, i ztąd pochodzi to powolne 
tempo, pominąwszy jawną niechęć rządu 
do przyspieszenia biegu. Niezależne frak- 
cye zawsze będą w parlamencie potrze
bne, a że do nich należy także frakcya 
katolicka, jest rzeczą nie ulegającą wąt
pliwości.

ZIEMIE POLSKIE.
* Czytamy w „Przeglądzie 

Kościelnym:“
Pisaliśmy niedawno o nieprzepuszczeniu 

przez cenzurę moskiewską w Warszawie naj- 
niewinniejszej książki w świecie p. t. „Przy
gotowanie do pierwszćj spowiedzi i komunii 
świętej“ ks. Aug. J. Obecnie przytoczymy 
inny fakt, świadczący o nieublaganśj a zara
zem śmiesznej srogości tćjże cenzury. Posła
no do niej z Galicyi egzemplarz książki asce
tycznej, nie mającej najodleglejszego nawet 
związku z polityką. Cenzura wyrzuciła kilka 
arkuszy dla tego, że w nich znajdowały 
się wyrazy: „nieprzyjaciele Kościoła.“ 
Cenzor znalazł te wyrazy niebezpiecznemi, 
wykreślił „Kościoła“ i w to miejsce wstawił 
„krzyża“ i tak trzeba było te arkusze na 
nowo przedrukować, aby wstęp dla książki do 
imperyum rosyjskiego uzyskać. — K s. B i - 
skup tyraspolski, Zottmann, re
zydujący w Saratowie nad Wołgą, ciężko jest
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 5.)
Nagle dał się słyszeć krzyk kilku ty

sięcy głosów, poczćm targnęło coś z o- 
kropnym łomotem ścianami, aż głównie i 
węgle z komina wysypały się na posadz
kę ; jednocześnie Charłamp wpadł z po
wrotem do sali.

— Sapieżyńscy bramę wysadzili! — 
krzyknął. — Szwedzi uciekli do wieży!.,. 
Nieprzyjaciel tuż!... Wasza Książąca 
Mość!...

Dalsze słowa zamarły ran w ustach. 
Radziwiłł siedział na sofie z oczyma wy- 
szłemi na wierzch; otwartemi ustami ła
pał raz po raz powietrze, zęby miał wy
szczerzone, rękoma darł sofę, na którćj 
siedział, i patrząc z przerażeniem w 
głąb komnaty, krzyczał, a raczćj chra
pa, między jednym oddechem a drugim :

— To Radziejowski... ja nie.... Ra
tunku.... Czego chcecie ?! Weźcie te
koronę!... To Radziejowski... 
ludzie '. Jezus ! Jezus '. Maryo .

To były ostatnie słowa Radziwiłła. 
Następnie porwała go straszliwa czka

wka, oczy wyszły mn jeszcze okropnićj z 
P*dł na wznak ipozostał bez ruchu.

— Skonał! — rzek, medyk.
V .S Mary* wi>w»ł! Słyszeliście, choć 
kalwin - ozwala się pani Jakimowi- 
czowa.

— Dorzućcie na ogień! — rzek, do 
struchlałych paziów Charłamp.

Sam zaś zbliżył się do trupa, przym
knął mu powieki, zaczóm zdjął z pance

Ratujcie,

rza złocisty obraz Bogarodzicy, który 
na łańcuszku nosił, i ułożywszy ręce Ra
dziwiłła na piersiach, włożył mu go mię
dzy palce.

Światło ognia odbiło się od złotego 
tła obrazu, a ów odblask padt na twarz 
wojewody i rozweselił ją tak, że nigdy 
nie wydawała się tak spokojna.

Charłamp siadł obok cia*a i, wsparł- 
szy łokcie o kolana, ukrył oblicze w 
dłoniach.

Milczenie przerywał tylko huk wy
strzałów.

Nagle stało się coś strasznego, Bły 
snęła naprzód okropna jasność; zdawało 
się, że świat cały w ogień się zmienił, 
a jednocześnie niemal rozległ się taki 
huk, jakoby ziemia zapadała się pod 
zamkiem. Zachwiały się ściany, pułap 
zrysował się z przeraźliwym trzaskiem, 
okna wszystkie runęły na podłogę i szkło 
szyb rozbiło się w setne okruchy. Przez 
puste otwory okien wdarły się w tej 
chwili tumany śniegu, i wicher począł wyć 
ponuro w kątach sali.

Wszyscy ludzie, w komnacie będący, 
padli twarzami na ziemię, wszyscy onie
mieli ze strachu.

Podniósł się pierwszy Charłamp i za
raz spojrzał na trupa wojewody; ale 
trap leżał równo, spokojnie, jeno obra
zek złocisty przechylił się mu nieco w 
rękach.

Charłamp odetchnął. Poprzednio był 
pewien, że to hurma szatanów wdarła się 
do sali po ciało książęce.

Słowo stało się ciałem ! — rzekł — 
to Szwedzi musieli wysadzić prochami 
wieżę 1 siebie....

Lecz z zewnątrz nie dochodził żaden 
ougłos. Widocznie wojska sapieżyóskie 
s ały w niemym podziwie, albo może w 
o jawie, że cały zamek jest podmino- 
biują ’ ?'e prochy kolejno wybuchać

— Dorzućcie do ognia! — rzekł pa
cholętom Charłamp.

I znów komnata zapłonęła jaskrawćm, 
migotliwem światłem. Naokoło trwała 
cisza śmiertelna, jeno ogień syczał, jeno 
wicher wył i śnieg walił coraz większy 
przez puste okua.

Aż nareszcie zabrzmiały zmieszane 
głosy, potem rozległ się brzęk ostróg i 
tupot licznych kroków; drzwi od sali 
otworzyły się naraźcież i żołnierze wpadli 
do środka.

Uczyniło się jasno od gołych szabel i 
coraz to więcej postaci rycerskich, przy
branych w hełmy, kapuzy, kołpaki, tło
czyło się przezedrzwi. Wielu niosło w rę
kach latarnie, i ci świecili niemi, postę
pując ostrożnie, chociaż w komnacie wi
dno było i tak .od ognia.

Nakoniec z tłumu wyskoczył mały7 
rycerz, cały w szmelcowanej zbroi i 
krzyknął:

— Gdzie wojewoda wileński?
— Tu! — rzekł Charłamp, ukazując 

na ciało, leżące na sofie.
Pan Wołodyjowski spojrzał i rzekł:
— Nie żyje!
— Nie żyje, nie żyje! — poszedł głos 

z ust do ust. — Nie żyje zdrajca i sprze
dawczyk !

— Tak jest — rzekł ponuro Char
łamp. — Ale jeśli sponiewieracie ciało 
jego i na szablach je rozniesiecie, źle 
uczynicie, bo Najświętszej Panny przed 
skonem wzywał i jej konterfekt w ręku 
dzierży.

Słowa te wielkie uczyniły wrażenie. 
Krzyki umilkły. Natomiast żołnierze po
częli się zbliżać, obchodzić sofę i przy
patrywać niebożczykowi. Ci, którzy 
mieli latarnie, świecili mu niemi w oczy, 
a on leżał olbrzymi, posępny, z hetmań
skim majestatem w twarzy i zimną po
wagą śmierci.

Żołnierze przychodzili kolejno, a mię-

dzy nimi i starszyzna. Zbliżył się więc 
Stankiewicz i dwaj Skrzetuscy i Chorod- 
kiewicz i Jakób Kmicic i Oskierko i pan 
Zagłoba.

— Prawda jest!... — rzekł cichym 
głosem Zagłoba, jakby się bał zbudzić 
księcia. — Najświętszą Pannę w rękach 
trzyma i blask mu od Niej na lica pada...

I zdjął kołpak z głowy. W tśj chwili 
uczynili to wszyscy inni. Nastało mil
czenie pełne szacunku, które przerwał 
wreszcie Wołodyjowski.

— Ah! — rzekł — już on na są
dzie bożym i ludzie nic do niego nie 
mają!

Tu zwrócił się do Charłampa:
— Lecz ty, nieszczęśniku, czemuś to 

dla niego ojczyzny i Pana odstąpił ?
— Dawajcie go sam ! — ozwało się 

zaraz kilka głosów.
Na to Charłamp wstał i wyjąwszy 

szablisko. cisnął je z brzękiem na ziemię.
— Macie mnie! rozsiekajcie! —

rzekł. — Nie odstąpiłem go razem z 
wami, gdy był potężny jako król, a po- 
tóm nie godziło mi się go opuszczać, gdy 
był w mizeryi i gdy nikt przy nim nie 
pozostał. Oj! nie utyłem na tej służbie, 
bom trzy dni już nic w gębie nie miał i 
nogi się chwieją podemną... ale macie 
mnie! rozsiekajcie! gdyż i do tego się 
przyznaję... — tu głos pana Charłampa 
zadrgał — żem go miłował...

To rzekłszy, zatoczył się i byłby 
upadł, ale pan Zagłoba otworzył mu ra
miona, chwycił go, podtrzymał, a potem 
już ze łzami w oczach krzyczeć począł:

— Na żywy Bóg! dajcie mu jeść i 
pić !....

Trafiło to wszystkim do serca, więc 
wzięto pana Charłampa pod ręce i wypro
wadzono go zaraz z komnaty. Poczóm i 
żołnierze poczęli ją kolejno opuszczać, 
żegnając się pobożnie.

W drodze do kwatery pan Zagłoba

rozważał coś w umyśle, zastanawiał się, 
chrząkał, nareszcie pociągnął za połę 
Wołodyjowskiego.

— Panie Michale! — rzekł.
— A czego?
— Już mnie zawziętość na Radziwiłła 

minęła, co niebożczyk, to niebożczyk! ... 
odpuszczam mu z serca, że na szyję moją 
nastawa!.

— Przed trybunałem 011 niebieskim! — 
odrzekł Wołodyjowski.

— Otóż, otóż! ... lim! żeby mu to co 
pomogło, dałbym zresztą i na mszą, bo 
widzi mi się, że ma tam okrutnie kruchą 
sprawę. n

— Bóg miłosierny.
— Że miłosierny, to miłosierny, aleć 

i On bez ćibominacyi na heretyków pa- 
trzeć nie może. A to nie tylko heretyk, 
ale 1 zdrajca. Ot co!

Tu pan Zagłoba zadarł głowę i począł 
spoglądać ku górze.

~ Roję się — rzekł po chwili — że
by mi który Szwed, z tych, co się pro
chami wysadzili, na łeb nie zleciał, bo 
ze ich tam w niebie nie przyjęto, — to 
pewna.

»wiecie.

rzekł.
— A zkąd wiesz?
— Pytałem onych paziów. Bogusław 

ją wziął do Taurogów.
— Oj! rzekł Zagłoba — to jakoby 

wilkowi kozę powierzono. Ale to nie 
twoja rzecz, tobie przeznaczona tamta 
pestka!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



chory i dla tego sam zażądał Sufragana, któ
rego mu Stolica Apostolska dała w osobie 
ks. Biskupa Zerra. Ks. Zottmann rok prze
szło przebył w Kerczu, w gubernii tanrydz- 
kićj, obecnie zaś bawi w niemieckiej kolonii 
Klein Liebentbal niedaleko Odessy, gdzie 
mieszka na plebanii, którą wystawili Niemcy 
koloniści. Gubernator odesski pozwolił ks. Bi
skupowi Zottmanowi w Odessie bierzmować, 
byle tylko „bez ostentacyi.“ Oczekiwano Bi
skupa na uroczystość Wszystkich Świętych 
celem bierzmowania wiernych, ale nadzieja 
zawiodła, Biskup nie przybył. Dawnićj w 
Odessie mieszkał Sufragan tyraspolski, ksiądz 
Biskup Wincenty Lipski (f 23 grudnia 1875) 
i rzeczywiście odpowiednią byłoby rzeczą, aby 
w tóm mieście, gdzie tak wielu jest katoli
ków, zawsze przebywał Sufragan, ale tego 
właśnie Moskwa sobie nie życzy. — Wraz z 
innemi pismami powtórzyliśmy doniesienie 
„Dniewnika Warszawskirgo“ o skazaniu na 
wygnanie dwóch kapłanów unickich: księdza 
Szymona Zienkiewicza i ks. Emiliana Bańko
wskiego (nie Bańczykowskiego, jak mylnie 
wydrukowano). Publiczność czytająca była w 
błędzie, mniemając, że ci dwaj księża udali 
się celem niesienia pomocy duchownej do 
swych braci w Królestwie i za swe po
święcenie się ponieśli kaźń. Tak jednak
że nie jest. „Dniewnik Warszawski“ ogło
sił tylko wyrok zaoczny za jakąś da
wniejszą, nieznaną nam bliżej sprawę. Tak 
ks. Zienkiewicz, b. proboszcz z Pobołowic 
koło Dubienki, dzisiaj starzec 70-letni, jak 
ks. Bańkowski, b. protokólista konsystorza 
chełmskiego, a od kilku lat członek zgroma
dzenia Zmartwychwstania Pańskiego, z dsie- 
sięć lat już stale mieszkają w Galicyi i z nićj 
nie wyjeżdżają.

— Wnioski p. Euzebiusza 
Czerkawskiego, zmieniające nie
które postanowienia ustawy krajowój z 
dnia 22 czerwca 1867 o języku wykłado
wym w szkołach ludowych i średnich w 
Galicyi, brzmią, jak następuje:

§ 1, art. II i art. V, lit. B i lit. C 
ustawy krajowój z dnia 22 czerwca 1869 
roku przestają obowiązywać w dotychcza- 
sowój osnowie i mają brzmieć, jak następuje:

Art. II ustęp 1 zostaje, jak jest.
Ustęp 2. Jeżeli w jakiój miejscowości z 

mieszaną ludnością, używającą w części pol
skiego, w części ruskiego języka, jako towa
rzyskiego, ludność, której język nie jest wy
kładowym w żadnój z miejscowych szkół lu
dowych, stanowi co najmniój czwartą część 
ogółu jej mieszkańców, w miejscowościach zaś 
z ludnością wyżój 12 tysięey dusz sięga do 
3000 dusz, a znajduje się tam dwie lub wię
cej publicznych szkół ludowych dla dzieci je- 
dnćj płci, to przynajmniej w jednej z tych 
szkół językiem wykładowym ma być język tej 
mniejszości, skoro z dochodzenia, w myśl art. 
4, 10, 11 ustawy krajowej z dnia 2 maja 
1873 r. przedsięwziętego, i w skutku zapi
sów do szkoły się okaże, że w gminie prze
bywa dostateczna ilość rodziców, którzy pra
gną dzieci swe, w wieku do szkoły obowiąza
nym będące, posyłać do takiej szkoły.

Art. V. W klasach wszystkich szkół śre
dnich, co z powodu przepełnienia uczniami 
wymagać będzie rozdzielenia na oddziały ró
wnolegle, mają być takie oddziały (klasy pa- 
ralelne) urządzone na podstawie drugiego ję
zyka krajowego (polskiego lub ruskiego) jako 
wykładowego, skoro rodzice co najmniój 25 
uczniów przeznaczonej do rozdzielenin tejże 
klasy tego zażądają i swoich synów do po
wstającego na tój podstawie nowego oddziału 
zapiszą. Postępując do klas wyższych, ci 
uczniowie mają znaleźć sposobność pobierania 
w zakładzie naukę w podobnych oddziałach 
w tym samym języku, dopóki liczba uczę
szczających do utworzonego w ten sposób od
działu nie zejdzie poniżej 20, lub w ogóle nie 
ustanie, potrzeba utrzymywania równoległego 
w odpowiedniój klasie oddziału.

c) W szkołach średnich, lub w oddziałach 
z językiem wykładowym ruskim, nauka języ
ka polskiego, a w szkołach średnich z języ
kiem wykładowym polskim, nauka języka ru
skiego jest obowiązkiem względnym w tóm 
znaczeniu, iż na wyraźne żądanie rodziców u- 
wolnić należy ucznia od pobierania nauki dru
giego języka krajowego, nie będącego dla nie
go językiem wykładowym.

Komisya szkólna, którśj przesłano tak 
wnioski Małeckiego, jak i Czerkawskiego, 
odbyła natychmiast wieczorem dnia 4 bm. 
posiedzenie i załatwiła sprawę w nastę
pujący sposób: Co do szkół ludowych, 
utrzymał się całkowicie wniosek p. Czer
kawskiego jako zmiana ustawy. Co 
do szkół średnich wniosek tegoż posła, 
ażeby ustawa orzekła o obowiązkowśm 
zakładauiu klas równoległych ruskich 
wszędzie, gdzie będzie dostateczna liczba 
dzieci, upadł, a utrzymał się wniosek 
p. Zolla, ażeby tylko w niższem gimna- 
zyum w Przemyślu zaprowadzić klasy 
równoległe ruskie. Wniosek ten był po-

, ruszony choć nie formalnie postawiony 
i w mowie p. Bobrzyńskiego. Wniosek zaś

P: Małeckiego o utrakwistyczne urządze- 
n'e szkół średnich uchwaliła komisya ode- 
s>ać do wydziału krajowego z poleceniem 
gruntownego zbadania i zdania sprawy 
!’a następnej sesyi. Sprawozdawcą wy- 

j /p P- Dzieduszycki Wojciech. Dr. Zoll 
lud* Wn’osek mniejszości co do szkół 

nowych, a przyłączyli się do niego pp.
Wn^D<b^S^’ Koziński i prezes Majer. Za 
lud10S^em Czerkawskiego w sprawie szkół 

głosowali, prócz wuioskodawcy,
Rom °ryski- Dzieduszycki, Piłat, Rey, 

uncauk, Romanowicz i Wierzbicki.

J * NIEMCY.
■fi szp?erl'n’ 7 styeznia. Podwyż-

Pisza P'ensyi- »Beri. Polit. Nachr.“ 
12 w etacie na rok 1886—87 jest

mowa o funduszach przeznaczonych na 
podwyższenie pensyi urzędników różnych 
kategoryi, przy czem jednak ten dziennik 
dodaje, iż takie podwyższeuie dochodów 
jednej lub drugiśj kategoryi urzędników 
nie zobowięzuje bynajmniej rządu do pod
wyższenia ogólnego pensyi. Gdzie atoli 
zachodzi nieuchronna potrzeba takiego po
lepszenia, tam ekonomiczny upadek kraju 
i oddziaływanie jego na finanse państwa 
nie może stanowić przeszkody do wyko
nania tego, co jest niezbędnie potrzebuóm.

•— Asesorowie sądowi. „Mo
natsschrift für deutsche Beamte“ poró
wnywa liczbę aseso: ów, którzy pozyskali 
posady sędziów i prokuratorów, z tymi, 
którzy nie dostali się na stałe posady i 
wykazuje, że widoki dla prawników coraz 
więcćj się pogarszają. Z zamieszczonych 
poniżej dwóch szeregów, pierwszy podaje 
liczbę nieinstalowanych, drugi ilość insta
lowanych asesorów w szeregu lat od 1878 
do 1885 r.:
1878 1879 1880 1881 1882 1883 1884 1885

1 4 18 45 126 220 312 283
238 247 175 206 138 33 2 —

W roku więc 1885 nieinstalowano ani 
jednego, w 1884 prawie żaduego, w 1883 
siedm ósmych, w 1882 połowę ekspektan- 
tów. Ztąd nie dziw, że natłok do zawodu 
prawniczego poczyna się zmniejszać, i że 
liczba referendaryuszów spadła z 3919 na 
3839, czyli o 2 prc.

— Związek niemieckich go
rzelń ik ów i fabrykantów likierów 
oświadcza w sprawie zamierzonego przez 
rząd wyższego opodatkowania wódki:

1) że monopol uważa za pomysł cał
kowicie nieczasowy i niezgodny z dobrem 
ludu pod względem moralnym, ekonomi
cznym i politycznym, gdyż pozbawia liczną 
klasę poddanych utrzymania;

2) że wódkę wyżej wyżej opodatko
wać należy u samego źródła, t. j. w 
gorzelniach;

3) że jest wielki czas, zaprowadzić w 
całśj rzeszy równy racyonalny podatek 
od wypalania okowity; dla tego związek 
poleca nałożenie podatku na ilość wyro
bionej okowity ;

4) że słuszność wymaga, ażeby przed 
ziszczeniem zamysłu nałożenia wyższego 
podatku na wódkę wysłuchano poprzednio 
zdania interesentów.

— Wydział krajowy Alzacyi i 
Lotaryngii zwołany został cesarskiem roz
porządzeniem na dniu 18 b. m.

— Druga Izba saska przyznała 
822,000 mrk., jako pierwszą ratę kwoty 
2,004,226 mrk. potrzebnśj na przebudo
wanie dworca w Kamienicy.

— Cesarz podziękował magi
stratowi i reprezentantom miasta Berlina 
za życzenia przesłane na Nowy Rok i w 
dzień jubileuszu osobnem pismem.

— S t a tys t y k a n i es z c z ę ść, ja
kie się wydarzyły na niemieckich kole
jach żelaznych, wykazuje w r. 1883 — 84 
3387 wypadków, i to 899 na linii kolejo
wej, a 2488 na stacyach. Wykolejeń było 
450, zderzeń 346, nieszczęść innego rodzaju 
2592. Wskutek tych fatalnych wypadków 
(z wyłączeniem samobójstw), poniosło 
2677 osób uszkodzenia na ciele, z któ
rych 564 skończyły się śmiercią, 2113 
osób lżej lub ciężój pokaleczonych zostało. 
Oprócz tego zaszło 169 samobójstw, z 
których 157 skończyło się śmiercią a 12 
kalectwem. Według § 1 prawa z dnia 
7 lipca 1871 mówiącego o obowiązku 
wjnagrodzenia za poniesione kalectwo 
(Haftpflichtgesetz), jako tóż na mocy 
§ 2 tego samego prawa (o pracy w war
sztatach) wypłacono 6024 poszkodowa
nym i ich rodzinom 3,663.268 marek, z 
tych 1,118,356 jako jednorazowe wyna
grodzenie , a 2,544,909 jako bieżące 
pensye.

- Ułask a w i e n i a, jakie przyzna
ne zostały przy sposobności 25-letnich 
rządów króla, dotyczą, jak ręczą osoby 
dobrze poinformowane, tylko takich prze
winień, które nie pociągnęły za sobą 
utraty czci, jak n. p. obraza urzędników, 
defraudacye cła, i drobniejsze przestęp
stwa. Oprócz tego nakazano darowanie 
kary, gdy strona interesowana sama króla 
o to prosiła.

— Kierunek kanału łączącego 
Bałtyk z morzem niemieckiem ostatecznie 
ustanowiono. Droga wodna rozpocznie 
się w północno-zachodniej części portu 
kolońskiego i idzie w prostej linii na za
chód na Holtenau, Gross-Königsferde i 
Sehestedt. Tu zbacza cokolwiek ku po
łudniowi na Steinrode i Reudsburg a po
tem idzie wprost przez Wittenbergen, 
Gieselau, Grünthal, Gr. Bornholt, Ltitsin- 
Bornholt, Hochdau, Burg, przez jezioro 
Kukensee i Blankenmoor a pod Neuer- 
Krug łączy się o dwa kilometry od Bruns
büttel z Elbą. Długość kanału wynosić 
będzie około 98 kilometrów.

— Skupina skazanego na 25 
miesięcy więzienia w domu karnym za 
czynności przygotowawcze do zdrady stanu 
odstawiono do Halli.

— Wygnany z Berlina da
wniejszy reprezentant miasta Ewald, który 
osiadł w Brandeburgu n. H., nie ma, jak 
się zdaje, ochoty wrócić do stolicy, gdyż 
handel cygar do niego należący przeszedł 
w inne ręce i od Nowego roku wykazuje 
inną firmę.

— „Rehs, i St. Anz.“ wspomina,, że 
król saski przybył na jubileusz z Drezna 
do Berlina incognito i sprawił cesarzowi 
milą niespodziankę.

— W sprawie brunświckiej 
pisze korespondent dziennika „Wes. Ztg“, 
że stronnictwo narodowo-liberalne w sej

mie, chcąc uregulować ostatecznie kwe- 
styą rządów krajowych, chce poruszyć 
sprawę wyniesienia rejenta na księcia 
bruuświckiego.

— Projekt pocztowych kas 
oszczędności (pisze „Berliner Tgbl“) nie 
zostanie parlamentowi przedłożony w bie
żącej sesyi, co jednak wcale nie znaczy, 
że go całkowicie cofnięto.

— P e t y c y a. W zeszłym roku 
otrzymał sejm petycyą sekretarzy komu- 
nikacyi, którzy powołując się na przyzna
ne przed kilku laty sekretarzom kolejo
wym podwyższenie pensyi, żądali także 
wyższej płacy. Jeden z dysseldorfskich 
sekretarzy komunikacyi odebrał w tych 
dniach (jak pisze „Koln. Vks. Ztg.“) na
stępujące pismo :

Ze względu na Pańską, agitacyą, okazaną, 
w podaniu petycyi sekretarzy komunikacyi do 
sejmu, udzielamy Panu z polecenia król, dy- 
rekcyi surową naganę.

Król, urząd kolejowy.
— Książę pszczewski ma 

41,813 hektarów (167,000 mórg) lasu, 
z których około 23,000 hektarów leży w 
departamencie opolskim, 8500 w wrocław
skim, 1800 w poznańskim, 8500 w byd
goskim.

— „Augs. Post. Ztg.“ obcho
dziła dnia 1 stycznia r. b. dwóchsetle- 
tni jubileusz swego istnienia. Numer 
jubileuszowy zawiera na stronie pierwszej 
podobiznę kolumny gazety z dnia 11 
marca 1707, t. j. najstarszego numeru, 
jaki się przechował aż do naszych 
czasów.

— Z frankfurtską sprawą 
cmentarną łączy się proces prasowy 
przeciw redaktorowi pisma „Demokrat. 
Blatter.“ Termin odbędzie się przed są
dem ziemiańskim w Berlinie. Powodem 
do wytoczenia skargi był artykuł pełen 
obrazy dla frankfurtskiej policyi pod tyt.: 
„Hańba Frankfurtu.“

— Kobiety w Frankfurcie 
n. M. puściły w obieg petycyą do parla
mentu, oświadczającą się przeciw tolero
waniu wszelkiej niewoli w koloniach nie
mieckich.

ANGLIA.
* Nowo mianowany lord ma

jor dubliński mstr. T. D. Sullivan zo
stał wprowadzony w urząd dnia 1 bm. — 
a narodowcy urządzili dnia tego świetną 
mauifestacyą. Nowy burmistrz nie chciał 
eskorty wojskowej, którój dotąd używa
no, a miejsce jej zajęły cechy i ręko
dzielnicy, niosący sztandary z popiersiami 
Emmetta, 0’Connela, Bulla i Parnella z 
napisami: „Irlandya jest narodem.“ „Wła
sne prawodawstwo jest prawem każdego 
narodu.“ „Narodowa niepodległość !“ „Ir- 
landya dla Irlandyi.“ Niesiono także 
zielone chorągwie z harfami bez korony ; 
30 kapeli towarzyszyło pochodowi, przy
grywając narodowe hymny i melodye ir
landzkie. W mowach wygłoszonych przy 
tej sposobności wypowiedziano nadzieję, 
że Irlandya już może w tym roku będzie 
miała własny parlament.

WŁOCHY.
* Resztki klasztoru 00. Fran

ciszkanów na Kapitolu, wieżą Pa
wła III, zakrystyą kościoła Ara Coeli i 
słynną kaplicę św. Dzieciątka (Sacro 
Bambiuo) zaczęto burzyć w dniu 4 b. m. 
Kto wie, w jakiej czci u Rzymian jest 
„Sacro Bambino,“ ten zrozumie, jak bo
leśnie cios ten całą luduość rzymską do
tknąć musiał.

Z Pamiytnilûw Wasyla tejisllejo
Archiepiskopa połockiego.

(Ciąg dalszy.)
Część I.

Jakeśmy to jnż na wstępie mówili, to w 
I części tych pamiętników chodziło Łużyń- 
skiemu, aby wykazać, że „inieyatywa w wiel
kiem dziele zjednoczenia“ należy nie Siemia- 
szce, lecz naprzód Herakliuszowi Lisowskiemu, 
a potem Janowi Krasowskiemu przypisać. — 
Otóż autor naprzód mówi w tej części swoich 
pamiętników o działalności Lisowskiego, potem 
o Krasowskim, i nakoniec cokolwiek o urzę
dach Metropolity Bułhaka. — Wiadomości o 
Lisowskim autor powziął z korespondencyi 
Lisowskiego, która się znalazła po jego 
śmierci w kancelaryi Metropolitów unickich, z 
ustnego opowiadania Jana Krasowskiego i z 
tęgo, na co sam patrzył (Łużyński był w se- 
minaryum, które otworzył Herakliusz Liso
wski). — I tak Łużyński, zacytowawszy z 
Dziejów Apostolskich: „Bo nie możemy, 
cośmy widzieli i słyszeli nie mówić“ IV, 20, 
powiada o swoim bohaterze w taki sposób: 
Herakliusz Odrowąż-Lisowski, syn niebogatego 
obywatela w Witebskiem, w powiecie lepel- 
skim, był Polakiem rzymsko-katolickiego wy
znania aż do czasu wstąpięnia do zakonu Ba
zylianów. Nauki pierwotne pobierał w Usza- 
czu (w teraźniejszej gubernii witebskiój). — 
W owym Uszaczu, dodajemy to od siebie, 
mogły być co najwięcej wówczas (mogło to 
być w pierwszej połowie XVHI wieku) tylko 
szkoły parafialne, gdyż szkoły powiatowe, po
wierzone 00. Dominikanom, powstały tu do
piero w roku 1804.

Po skończeniu szkół uszackich wstąpił Li
sowski do Bazylianów i studya filozoficzno- 
teologiczne odbywał w Połocku u Bazylianów, 
przy katedrze św. Zofii, tyle sławnej i gło
śnej w dziejach Unii. Ukończywszy nauki i 
otrzymawszy święcenia, sprawował Herakliusz 
różne w zakonie urzędy z wielkiem swoich 
przełożonych zadowoleniem i został nakoniec 
archimandrytą monasteru św. Onufrego. Ów

monaster, fundacya — jak mniema Stebelski 
— Symeona Langujena, księcia na Mścisła- 
wiu, brata Jagiełłowego, był niedaleko ode wsi 
Studzieniec, w gubernii mohylowskiej, w po
wiecie mścisławskim. Stebelski (ostatnie pra
ce) podaje, że w roku 1778, po Józefie Łep- 
kowskim, Biskupie unickim smoleńskim, He- 
raklusz Lisowski został Opatem, Łużyński zaś 
nie wzmiankuje, kiedy to nastąpiło, tylko po
wiada, że nowy archimandryta natychmiast 
kazał tam ikonostas stawiać, według zwycza
jów Kościoła wschodniego.

Opat Onufrejski miał się odznaczać, podług 
Łużyńskiego, wielką znajomością mechaniki i 
sam zrobił piękny zegar wieżowy w monaste- 
rze św. Onufrego i w katedrze św. Zofii w 
Połocku, które do czasu Łużyńskiego były tak 
dobre, że nawet reperacyi nie potrzebowały; 
nadto Lisowski odkrył źródła mineralne przy 
klasztorze Onufrejskim i we wsi Borkawszczy- 
źnie (dobra Biskupów unickich Polockich), 
które do roku 1821 skutecznie miały leczyć 
różne ludzkie niemoce. — Podobno, te ma- 
chaniczno-lecznieze ćwiczenia zręcznego archi- 
mandryty przeciągnęły się do roku, mniej wię
cej naturalnie, 1784, gdy go powołano na 
Biskupa (ksiądz Biskup Pełesz podaje r. 1783) 
połockiego, witebskiego i mścisławskiego.

Stebelski powiada o tćm tak: „Herakliusz 
Lisowski, hr. Jeż, 18 kwietnia 1784 roku 
był poświęcony na Biskupa od Gedeona Hor- 
balkiego, Biskupa pińskiego, turawskiego i 
koadjutora metropolity kijowskiego, w roku 
zaś 1787 zaszczycony orderem św. Stanisława 
od króla polskiego, Stanisława Augusta. — 
Rząd rosyjski chciał szczególnie udekorować 
Lisowskiego i przysłał mu wspaniałą, drogimi 
kamieniami wysadzaną „Panagią“, (tak się 
nazywa obraz Pana Jezusa, albo Matki Bo
skiej, który biskupi rosyjscy na szyi noszą, 
Bi-kupi uniccy nie miewali takich oznak). 
Mianowicie w tym czasie (1780) Jason Smo
gorzewski, hr. Junosza, był obrany i przez 
Stolicę Apostolską potwierdzony na metropo
litę całej Rusi, ale ponieważ zwlekał ze zło
żeniem przysięgi rządowi rosyjskiemu, przeto 
poddani rosyjscy unici byli bez pasterza i dla 
tego Katarzyna II kazała Lisowskiemu, któ
rego miała znać osobiście, być archiepiskopem 
i przelała poniekąd na niego, naturalnie było 
toniekanonicznie, prawa metropolitów unickich.“ 
Co się tyczy Herakliusza Lisowskiego, to zda
nia o nim się dwoją: Theiner, Pełesz, jak 
wiadomo, uważają go za dobrego Biskupa i 
gorliwego nawet katolika. Theiner n. p. utrzy
muje, że gdy Katarzyna II chciala, aby 
w unickich cerkwiach modlono się za t. zw. 
„Swiatujszy synod“ , to Biskup Herakliusz 
oparł się temu jak najenergiczniej i stałością 
swoją i gorliwością doprowadził do tego, że 
rząd rosyjski, rad nierad, musiał zaniechać 
tego projektu i od żądania odstąpić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

JELroxXliäL«.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, piątek 8 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król 
upoważnił kanclerza rzeszy, ks. Bismarcka 
do przyjęcia i noszenia nadanego mu przez 
Ojca św. orderu Chrystusa w brylantach.

* Wystawa obrazów W. Gersona a mia
nowicie: „Zamordowanie Przemysława“ i „Bez 
nadziei“, w pałacu hr. Działyńskich, otwarta 
codziennie od godziny 12 w południe do 4 po 
południu. Wstęp 50 fen., dla uczni i uczen
nic po 25 fen.

* Na Czytelnie Ludowe. Zebrane u nas 
marek 105,20 wręczyliśmy skarbnikowi Towa
rzystwa, p. dr. Kapuścińskiemu.

* Dla Towarzystwa Obrony Prawnej.
Zebrane u nas marek 59 odesłaliśmy komu 
należy.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
37 marek. X. 8. z Pn. 3 marki. — Razem 
40 marek.

* Teatr. Jutro po raz pierwszy dramat 
Koziebrodzkiego „Po śliskićj drodze“.

W niedzielę po raz drugi komedya Szeks
pira Wieczór Trzech Króli“.

We wtorek dramat Ohneta „W ł a ś c i- 
ciel kuźnic“.

W czwartek na benefis p. Skirmunta dra
mat Leopolda Starzeńskiego „Gwiazda 
S y b e r y i“.

W piątek po raz pierwszy komedya we
dle powieści J. I. Kraszewskiego „H e r o d 
baba“.

* Wskutek petycyi szkolnej, przedłożonej 
w imieniu tutejszych ojców rodzin ministrowi 
oświecenia przez osobną deputacyą, otrzymała 
rejeneya poznańska z Berlina rozkaz wygoto
wania różnych danych o szkołach tutejszych. 
Żądanie to przesłała rejeneya inspektorowi 
szkolnemu na miasto Poznań p, Schwalbe, ten 
zaś rektorom poszczególnych szkól tutejszych. 
Między innemi jest pytanie o frekwencyą szkół 
pod względem wyznania i narodowości uczniów, 
dalój o procent uczniów Polaków i Niemców 
na każdym stopniu i procent zmudzeń szkoły 
przez uczniów jednój i drugiej narodowości.

* Na wczorajszem posiedzeniu Izby han
dlowej wybrany został przewodniczącym w ko
legium na rok bieżący radzca miasta Annuss, 
a zastępcą radzca miasta Wilhelm Kanto- 
rowicz.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich 
urządza w dniu 17 b. m. na sali hotelu sa
skiego wieczorek z tańcami w połączeniu z 
przedstawieniem teatralnem. Odegrany będzie 
melodramat w 8 obrazach „G a 1 g a n d u c h“ 
czyli „Trójka hultajska“.

Na posiedzeniu członków Stowarzyszenia 
wynagradzania sędziów przysięgłych, jakie się 
w dniu 6 b. m. w lokalu Diimke’go odbyło, 
wybiani zostali do zarządu pp. radzca rejen- 
cyjny Wólfel, kupcy Dreizebner, Tunmann, se

kretarz sądu ziemiańskiego Krieger, obywatel 
Fliigge, młynarz Oskar Asch, cukiernik P f i t z- 
n e r; rewizorem rachunków wybrany został 
bucbhalter landszafty Mediger, zastępcą sekre
tarz urzędu poborowego Schmidt. Stowarzy
szenie to liczyło na początku roku zeszłego 
289 członków, w ciągu roku wstąpiło 34, wy
stąpiło zaś 14, tak że obecnie liczy 309 człon
ków, i to 94 w Poznaniu a 215 poza Po
znaniem. Wynagrodzono 56 członków kwotą 
1640 marek; w roku poprzednim wypłacono 
52 członkom 2272 marek.

* Swarzędz. W środę wieczorem zgorzała 
tu obywatelowi Wetzlowi stodoła napełniona 
zbożem.

* Szamotuły. Towarzystwo Przemysłowe
w Szamotułach urządza w niedzielę 
dnia 10 stycznia r. b. na cel dobro
czynny teatr amatorski. Odegrane będą dwie 
sztuki: 1) „Majster i c z e 1 a d n i k“, ko
medya w dwóch aktach przez J. Korzeniow
skiego. 2) „Kominiarz i młynarz“ 
czyli „zawalenie się wieży“, komedya w je
dnym akcie ze śpiewami przez J. N. Kamiń- 
skiego. Przed i w czasie przedstawienia wy
konaną będzie muzyka przez członków orkie
stry poznańskiój dyrektora p. Bolesława Dem
bińskiego. Po teatrze zabawa z tańcami. — 
O liczny udział uprasza Zarząd.

* Rogoźno. Członkowie Towarzystwa Prze
mysłowców w Rogoźnie urządzają w niedzielę 
dnia 10 stycznia r. b. na sali p. Wieczorka 
teatr amatorski. Dochód przeznaczony na cele 
dobroczynne. Odegrane będą: „Wujaszek 
całego świata“, komedya w 3 aktach 
Benedykta i „Szlachta czynszowa“ 
czyli „Kłótnia o wiatr“, komedyo-opera w je
dnym akcie J. N. Kamińskiego, muzyka hr. 
Tarnowskiego. Po przedstawieniu zabawa z 
tańcami. Zarząd.

* Kruświca. W niedzielę dnia 10 stycz
nia odegra Towarzystwo Przemysłowe w Kru- 
świcy na sali p. Osińskiego teatr amatorski 
i to na wstępie śpiew na 4 głosy, następnie 
dwie komedyjki: „Stryj przyjechał“ 
i „Werbel domowy“. Po przedstawie
niu zabawa z tańcami.

* Przeszło 200 pań złożyło w tych dniach 
wizytę Arcybiskupowi kolońskiemu, składając 
mu hołdy jako deputacya wszystkich kobiet z 
całej archidyecezyi i zapewniając o niewyrażo- 
nej wierności niewiast katolickich w archidye
cezyi kolońskićj.

* Nagrodę konkursową we wydziale teolo
gicznym wszechnicy wyrcburgskićj otrzymali 
teolodzy Alfred Winterstein i E. Giller z 
Westfalii za pracę na temat „Nauka kościelna 
o radach ewangielicznych ze szczególnóm 
uwzględnieniem ich społecznego znaczenia“. Na 
przyszły rok wyznaczono temat: „Znaczenie 
św. Hieronima w badaniach ksiąg świętych sta
rego zakonu“. Może nagrodę za opracowanie 
tego wdzięcznego tematu zdobędzie który z 
teologów naszych, kształcących się w Wyrę
bu rgu.

* Restauratorzy berlińscy robią majątki — 
dwóch z nich ma piękne włości, które zarobili 
na restauracyach; inni żyją jako kapitaliści, 
a muszą te kapitały zebrane z tanich garku- 
chni i piwiarni być bardzo znaczne, kiedy tacy 
panowie „rentierzy“ i „rentierki“ mają mie
szkania prywatne po 2000 marek i jeszcze 
droższe. Bodaj czy tak będą wyglądali gdy 
ich książę Bismarck weźmie w monopol!

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 9go 
stycznia św. Juliana m.

TJELIb<xltAU Y.
Carogród, 7 stycznia. Francuski 

ambasador, margrabia de Noailles, wy
jechał po audencyi prywatnśj u sułtana 
na urlop.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Taczanowski ze Sławoszewa, hr. Mycielski 
z Grabia, Radwan z Królestwa, Brodow
ski z żoną z Psar, Sczaniecki z Miedzy- 
choda, hr. Żółtowski z Niechanowa, Szan- 
kowski z Krakowa, Treskow z Nieszawy.

KAMIEŃSKIEGO hotel berliński. 
Dr. Dembiński z Wiednia, Miintzberg z 
Nowejwsi, Zielonacki ze Starężyna, Fu- 
siecki z Królestwa Polskiego, pani Wyskok 
z Borzykowa, Molinek z Potrzebowa, Kroll 
i Liess z Woldenberga, Musielewicz z cór
ką z Pleszewa, pani Philippot z Paryża, 
Schultz z Torunia.

Telegram
Berlin, 8 stycznia 1886.

Ziemiopłody.
Pszenica spok. 
kwiecień-maj 153,25 
czerwiec-lipiec 158,25 

Żyto stałej.
kwiecień-maj 133,50 
maj-czerwiec 134.25 
czerw.-lipiec. 135,25 

Olej rzep, stalćj. 
kwiec.-maj 44,30
maj czerw. 44.70

Okowita słabo, 
w miejscu 39,50
stycz.-luty 39,90
kwiecień-maj 41,—
maj-czerwiec 41,30
czerwiec lipiec 42,10

Owies
kwiecień-maj 131.75
Wyp.-żyta wsp. 100
Wyp.-oko. kw. 0,000

giełdowy.
(Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 7 stycznia 1886. 
Galie, akc. k. 88,50 
Pr. consol. 4°/0 104,50
Pozn. 4% listy z. 101.— 
Poz. 3ll2°i0 list. z. 97,60 
Pozn. listy rent, 101,80 
Austr. banknoty 161,10
zaiiou. teutu muc»
Austr. losy 1860 117,40 
Włochy 97,-
Rnmuny 104,75
Roś. banknoty 200,60 
Ros.-ang.pożyczk. 97,10 
Pol.5°/0listyzast. 61.75 
Pol.lik.l.zast. 55,80
Kredyty 497.50
Kolćj państwow 431,— 
Lombardy 217,—
Uspesob. stałe.

Szczecin. 8 stycznia 
Pszenica niezm.
kwiec.-maj. 
maj czerwiec

154.50
156.50

Żyto niezm. 
kwiec.-maj. 
maj -czerw.

129,50 
131 —

iśi rzep, niezm.
styczeń
kwiec.-maj

44 — 
4450

1886. (Kursa końc.) 
Okowita niżćj.

w miejscu. 38.10
kwiec-maj. 40 20
czerwie-lipiec. 41,60
lipiec-sierpień 42,30

Petroleum
w miejscu 12,—

Rzepik
w miejscu



(Nadesłano).
Nie tylko rosyjscy, — ale i polscy ku

charze umieją świetnie gotować, czego 
(lawają dowody nie od wczoraj, ale od lat 
wielu.

Na takiéj wieloletniej, uczciwą pracą i 
rzetelnością zdobytej reputacyi oparta, poleca 
się względom Szanownej Publiczności He- 
stauracya Fr. Sujeckiego, Zamkowa 
ulica 5.

Tani stół abonamentowy table d’hôte o go- 
godzinie 1 i pól, wyborowe potrawy każdego 
czasu, obiady postne w każdy dzień postny, 
na zamówienie obiady i kolacye do domu, 
doskonałe piwo Kiesslinga z Wro
cławia, najlepsze napoje wszelkiego rodzaju, 
skora usługa, umiarkowane ceny — oto zalety 
Restauracgi Sujeckiego, która się po
leca Szanownej Publiczności.

stósunkowo są niższe. Towar pośledni można tylko 
w małych partyach i po cenach nizkich sprzedać. 
Płacono za gatunek wyborowy 75—85 m., za śre
dni 45 50 mrk., za pośledni 20—25 mrk.

-Sprawozda

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZER5YSŁ.

Centralno-landszaftowe 4-procentowe listy 
zastawne. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w końcu stycznia. Przeciwko stratom kursu. 
w’ynosząeym przy losowaniu około 2 procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubur
ger. Berlin, Französische Str. 
N r. 13, za premią 5 fen. za 100 marek.

(W.) faznafi, 8 stycznia ( 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez iut.
Cena wypowiedzialna —,

—,— cent, styczeń 120,— 
płacono, luty-marzec —
— płac.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedz. — 

litr., na styczeń 37 60--70pł., luty 38.00 pi., marzec 
38,60 pł.. kwiecień 39,20 pł., kwiecień-maj 39.60 
plac., maj 39.90. plac, czerw ec 40,60 płac., lipiec 
41,30 płac, sierpień 41,90, płac’

Okowita: w miejscu (bez beczki: 37,50 płac. 
(Sprawozdanie nrzędows.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką'' pr. 100, - 10,000°,

Tralles. Wypowiedziano —,— litr,, cena wyp.o 
wiedziano 37,50 m., styczeń 37,50, luty 38,00 ni., 
kwiecień-maj 39,50 mrk., ^czerwiec 40.50 mrk. 
lipi c 41,20, w miejscu bez beczki 37.30 m.

Wypowiedziano 
pic., styczeń-luty 120. 
płac., kwiecień maj

Wypowiedziano — ,—

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 8 stycznia 1886.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisył targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 8 stycznia 1886.

Przedmiot.

za 100 kl.

towar
dobni śred.lpośle. przecięciu

M.

13 95

żyto

Jęczm.<
V

Owies

najw.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.

70
12
11180

11 68

11

12

Inne artykuły.
najw.

'TMĄ -j
najniż.jwpr:
M.\

70

83

przeć 
" 4

Słoma /prosta 
(tari

§n§ Z prowlncyi, 8 stycznia. (C h m i e 1). 
Dość ożywiony handel, jaki się w końcu roku ze
szłego dal poznać, wzrósł jeszcze bardziej z po
czątkiem nowego roku. Główną uwagę atoli zwra
cają zawsze kupcy na delikatniejsze gatunki, pła
cąc zań dobre ceny. Niemały popyt mają także 
gatunki średnie na eksport do Anglii, ceny atoli

Pszenica
. nowa . . 

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .

. nowy. .
Groch wrzący. 
Kartofle . . . 
Łubin żółty’. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

T O W A R

10Ö kilg.

za 100 kl
targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl.

jod brzucha, -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

I

--Î- 
6 -

1 
1 
1 
i 
1 
1
11 50 
1! 60 
3! -

Bydgoszcz, 7 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej;. Geny za 1000 klg.

F s zenie a słabo, piękna 139—140 m.. śre
dnie gatunki 136—188 m., poślednia 130—135 m. 

Żyto słabo, najdelik. 116—118 mrk., pośle
dnie 112—115 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 124—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—122 mrk.

18
S5 fen.

Dnia 6 stycznia o 11 przed południem zasnęła w Bogu 
opatrzona śś. Sakramentami, moja najdroższa żona i matka na
sza kochana (1395)

Teodora as Jewasińsliioli
JACHOCKA.

za 1 egzemplarz fr. dzieła: Wy
kład Oltai-y Mszy św. Mar
cina z Kochem Kapucyna,
wydanie III. (323)

Przepłatę przyjmujemy do 1 lu
tego 1886, czyli do ukończenia druku,
poczem cena podwyższoną będzie. 

Na 10 egz. jeden w dodatku.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 9-go stycznia o godzinie 

3 po południu z domu żałoby (Poznań przy Tumie nr. 2).
Ciężko strapiony mąż z córkami.

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie.

Ks. dr. Łukowski.

W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Rituale Sacramentorum (Editio nova cum onginalibus ad amussim concor- 
dans). Oprawne z czerwonym brzegiem 6,00 — ze złoconym 6,50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8° 2,40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza
sach i o potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8° 2,00 mrk

Rok Kościelny z ilustracjami, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i całej 
nauki chrześc. Str. 596 i CVIII. 800. 7 mrk.

Dyalopi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 5 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnej przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 536. 6.00 mrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę 
8“ Str. XXXII. i 292. 4,00 mrk.

Żywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra- 
wnych w czterech. 12,00 mrk.

Święty Stanisław Kostka i Jpgo wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 m. 
Pius IX. przez Villefranche z piękną ryciną. 8° Str. 346. 2,50 mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Franco S. J. 8° Str.

VIII. i 164 1 mrk.
Pamiątka Pierwszéj Komunii św. i Nauka o Sakr. Bierzmowania z doda

niem rad wytrwałości, oraz modlitw najużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez 
Żywot Pana Jezusa Chrystusa 

Opr. 1.50 mrk.

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ba- 
dlauera Czerwona apteka w Po
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1089)

Straż iw. Wojciecha 
(śnieżniew

św. Liguorego. 
przez B. Opecia.

50 fen. 
Wydanie 36. Str. 476.

0 ufności w Bogn przez Kard. Manninga. 60 fen. 
O czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od JezusStr. 86. 1 mrk?'..............~~ ““ PrZ6Z St> Spisa'

Pastorałki I Kolędy prz>z ks. M. M. Str. 718. 2 mrk. 
p i*°t il ?lrola Dnfriches Des Genettes. Str. 104. 40 fen.
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przez ks. Siedleckiego. Str. 

254. 50 fen.
Dzieje Reformacyi w Polsce przez ks, Jul. Bukowskiego. Tom I. 8° St'.

i ' t12, z .uiap.!ł dyecezyi Krakowskiój XVI. wieku. 10 mrk 
aazama na niektóre niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginalnie napi-
u łfci',line prz*z ks‘. Pawlickiego. 8° Str. 370. 4 mrk.
Krotki zarya historyi Kościoła katolickiego przez X. St. Cena 2,00 mrk.

Zaproszenie do przedpłaty
na dzieło pod tytułem:

Twardowski, mistrz czarnoksięźki,
je«« życie, czyny i koniec.

Tajemnicza oooliiatoś, 
powód najrozmaitszym cud 
uporządkować i w »dpowied 

eło obejmować będzie 10

5 p^Mca-Matmryctna. Twardowskiego dała 
nwnym powieściom i podaniom, które zebrać 
niej formie przedstawić, było mojem zadaniem. 

, -zł. arkuszy drukn i kosztuje w drodze przedpłaty
z przesyłką , franka tylko 70 fen., które ile możności w znaczkach 
pocztowych do mnie nadsełać, proszę. Proszę o łaskawe

Fr. Xaw.
Gęj"®)_____ Poznań, nl.

Iłz

poparcie.
Tuczyński,

Ludwiki nr. 19.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Owies w miejscu 120-128 marek, pośledni

Groch wrzący 145—155, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 37.50 m. 
Wrocław, 7 stycznia 1886.

Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano 
centn., Cena wypowiedziano —. styczeń 

128 — płac., kwiecień-maj 1886 133,— żąd., maj- 
czerwiec 135,- żądano, czerwiec-lipiec 137ząd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano 
siąc bieżący 130,— żądano, 
żądano, maj-czerwiec 134,—
185 50 żąd. .

O16j rzepiowy b. in., wypowiedz cen.,
w miejscu —żądano, grudzień 45,50 żądano,
kwiecień-maj 46.— żądano. i«ł,Aw

Okowita stale, wypowiedziano 10,000 litiow 
w miejscu —płac., styczeń 37,00 plac., kwie
cień-maj 39,60 płacono, maj-czerwiec 40 50 plac., 
czerwiec-lipiec 41,50 płac., lipiec-sierpień 42,- ząd

Geny targowe z dnia 7 stycznia 1686

—.— centn. na mie- 
kwiecień-maj 133,— 
żąd., czerwiec-lipiec

Pos tanowienia 

miejskiéj 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Cena wypowiedziana na 8 stycznia: żyto

37.00 m.

Za 100 
ciężki 

naj- 
wyż.
MF.

kilogramów

Postanowienia 
komisyi handlowej.

nąj-
niż.
MF.
14 60
14 ¡ 40 
1280 
1340 
I2S9O 
15¡50

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik lato wy „ .
Lnica . . . „ «
Siemię lniane „ „
Siemię konop „ „

średni 
naj- \ naj- 
wyż. I niż. 
M|F.|M|F.

13(80il3i60
13140 13 20 
12 5012 20 
12R) 11 90 
12(6012 
15 —¡14

lekki towar 
naj-I naj- 
wyż. I niż. 
M¡F.(M IF.
13.30,12
l2l80(12 
12 00111 
11¡5O¡11 
1230 11
13;00| 12

piękny | średni | pośledni

20
19
22
21
25
17

TOWAR

20 19 70 18
70 18 80 18
50 20 50 19
00 19 — 18

23 00 22
50 17 30 17

40
40

00
00
00

Berlin, 7 stycznia (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu ząd. 143 
ao lGA według jakości; na miesiącjeżący płac.

_ mrk na kwiecien-ma, płac.* 154,25 103,20,
Z? ma -czerwiec płac. 155,75-156,50, na czerwiet- 
Hpiec płacono 158,25-158,75. Wypowiedziano 
__ centn. Cena wypowiedziana m.

2vto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 125—134 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono
____ stwczeń-luty płacono —, ząd. —, na Rwie
cień-maj płac. 132.75-133,25, żąd. -, na msj- 
czeS Pocono 134.50-135 50, na czerwiec-li
piec płac 135,25-134,75. Wypowiedz.ano-----

żąd. 125 do
162 według jakości, na miesiąc bieżący płacono
------ , na kwiecień-maj płac. 132, , ząu. , ,
maj-czerwiec płacono 133,—, żąd. —• yP
dziano — centn. Cena wypowiedziana _

Jęczmień za 100 kilogr. w miejscu 11.« 
do 175 pł- według jakości.

Kuknrndza w miejscu płac. 114—130 we 
dług jakości, styczień płacono 114, , na kwie-
cień-nmi płac. 109,50. Wypowiedziano----- cent.
Cena .

Olói rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki plac. 43,8 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —m., na miesiąc bieżący płacono , ,
na kwiecień-maj płac. 44,1, żąd. —, , na maj-
czerwiec pł. 44,5. Wypowiedziano—,—cent. Lena 
wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów A 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
39,8 mrk., w miejscu z beczką —.— mk., na mie
siąc bieżący pł. 40,2—40,3—40,5, na styczen-lntj 
40 2—40.3—40,5, kwiecień-maj 41.7—1,9—1,5, maj- 
czerwiec 42—42,2—41,8. na czerwiec-lipiec 42,8 do 
43, na lipiec-sierpień pł. 43,7—43,9—44. Wypow. 
30,000 litrów. Cena wypowiedzana 40,0.

w Bazarze
poleca odłożone sukienki i paletofy zimowe. Płó
tna, stołowiznę, gotową bieliznę, materye ne
gliżowe wyprzedaję po cenacis fabrycznych.

W pracowni mej wykonuję nadal każdą ro
botę starannie, po cenach umiarkowanych. (1406)

W. Maszewskiej dawniej Łakińskiej
stłaa materyałów nśmiemiycłi i galanteryjnych

poleca na rok nowy
wszelkie książki kontowe, agendy polsliM^- 
tak biurow e jak i kieszonkowe w łasnego nakładu, 
również wielki wybór kart (powinszowań) 

woroczuych.
uo-

113.) UM3EAR8EITETE ILLUSTBIRTE AUFLAGE-

% -I ,1. ' : ' - , . "
Brockhaus

Conversations-

Wszelkie gatunki

ryb
poleca (1383)

TEODOR TUSZETO

Rządzca
kawaler, wolny od wojskowo
ści, zdolny do samodzielnego 
zarządu, poszukuje miejsca od 
1 lipca 1886 r. Bliższśj wia
domości udzieli administrator 
p. Kaysiewicz w Turznie p. 
Tauer Pr. Z. (1403)

; Af/Z Abbildungen und Karten.

i-ylJŁilc,
Małe Garbary nr. 4.

Młoda wykształcona

osoba
- -í- flcls

J6DER »AND QE'B in LEINWAND 8 M.. HALBFRANZ 9:, M..;
Organista

poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Mszy św.

Zabawa z Jezusem
1883. Czyściec, Rossignolt 

Wysocki, Głosy serdeczne 0,20 
Opeć, Żywot Pana Je
zusa
Segur, Piekło

1885. Ks. Koszutski, Chwa
lebny Żywot św. Woj-

Ks. dr. Kantecki, Św.
Cyryl i Metody 
Lekarstwo przeciw pi
jaństwu

Na r. 1880 można składać | 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
placiciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. dr. Łu
kowski, Gniezno. [322)

1,60
0,10
1,50

1884.
1,50
0,50

1,50

0,25

0,10

PY

stołowe i wiszące
we wielkim wyborze

poleca

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła, 

tac i t. d. (708)

WORKI I PŁACm. OLIWĘ I SMAROWIDŁO
SUpmmtkula« płachty, derki M «oais

W celu odświeżania po
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
Bmata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro
dek z znakomitym zapaehem tj. Ra- 
(Bauera eseneya jodłowa (Gonife- 
ren Keist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reełama w Lipsku, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr,
Nussbauina i prof. dr. feietl w Mo
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza.
Najpraktyczniej rozlewa się Radlane- 
ra esencja jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

Esencyą punczową
na burgundzkiem winie Joli. Ad. Roedera z Dyseldorfu po 4 
mrk. — oraz esencyą punczową ananasową własnej fabryki 
po 3 marki litrową butelkę poleca (1353)

Cukiernią Ant, Ifitingra
Stary 1?ynelr.

ająOrłowski i Sp.1342)

Peznai, U ¡lbdm**»La ulira

Utawiania projektów, kosztory
sów s stycznych obliczeń etc . do 
robót w zakres architektury, budo
wnictwa miejskiego i wiejskiego 
wchodzących, również nadzoru nad 
ich wykonaniem podejmuje się

«Van Itakowicz,
i r7A^dowy budowniczy (137

w Poznanin. W. Garbary 45. I

ni, Biaiiwa, nannom
z fabryk renomowanych po cenncli fabryczny cli 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witaijewski
Poznań, św. Marcin 18.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

z odpowiedniem wykształceniem, mo
gący się wykazać dobremi świade
ctwami, poszukuje posady, któryby 
mógł każdego czasu objąć. Oferty 
uprasza się sub 1405 do Ekspedycji 
Kuryera Poznańskiego.

z bar. dobi. rekomendacyami 
życzy sobie przyjąć miejsce 
towarzyszki lub nauczycielki. 
Zgłoszenia pod lit. A. B. 100 
poste restante Poznań. (i4(,i)

Ekonom
żonaty, bez familii, w średnim 
wieku, obecnie w miejscu, bie
gły w obu kr. językach, 16 lat 
praktyki, szuka posady od 1 
lipca. Rekomendacja udzieli 
Wny Pan Wierzbicki, admini
strator landsz. w Łubówku p. 
W eisenburgiem._______ (1382)

Oberża
w jednem z najpiękniejszych poło
żeń miasta Poznania, połączona z de
stylacją i wyszynkiem, z wieloma 
umeblowanemi pokojami dla nocują
cych gości, wraz z dostatnim zaja
zdem. jest w- skutek choroby dotych
czasowego właściciela za 6000 mrk., 
natychmiast do wynajęcia. Zaliczka 
wynosi 4500 marek. Zgłoszenia pod 
cfr. F. X. T. przyjmuje Ekspedycya

Kuryera Poznańskiego.“ (1388)

(forysiów) synów uczciwych 
rodziców poszukuje się do pała
cowej' stajni w Bohrojcwic 
pod Ostrorogiem Wymaga 
się świadectwa chlebodawcy, 
proboszcza lub nauczyciela.

Zgłoszenia do Zarządu go
spodarczego. (1400)

Sty Marcin 69
5 pomieszkań po 5 pokoi
od 1 kwietnia resp. za- 

! raz do wynajęcia. (1402)

Dom. Russociu potrze
buje natychmiast (1394)

gospodyni.
Tamże potrzebną jest zaraz 
praczka. Listy franco. Poczta 
w miejscu.

50 sztuk
bydła włodociannego

ma na sprzedaż Dom.Stavyg-rod pod Kukli-
no wem. (1392)

Sala Lamberta.
Dziś w piątek 8 stycznia

KONCERT SALONOWY
orkiestry miejscowej

Bolesława Dembińskiego.
Wstęp 50 fen. (1385)

Początek o godz. 8-mej.
Program urozmaicony.

Sala Lamberta.
sobotę «In. Ki. Stycznia o godzinie wieczorem

3ZOZŚT
W

__T____ <lany przez

Mierzwińskiego
król, pruskiego i ces. austr. śpiewaka nadwornego

JFerasejfo Lieblinga
fortepianisty z Berlina

PltOGItAM: 1. Marsz wojskowy Schubert-Tausig. 2. 
Chant de Noël Adam. 3. Balada G-mol Chopin. 4. A un por
trait Denza. 5. Tre giomi Rergolese. 6. a. Menuet Scharwenka, 
b. Noctumo Brassin, c. Eugen Onegin Czajkowski-Liszt, 7. Arya 
z Otello Rossini. 8. Valse de Romeo et Julie Gounod-RafT. 9. 
Arya z Halki Moniuszko. (1404)

Fortepian koncertowy od Duysena z Berlina.
Bilety po 5 i 3 m, u pp. Ed. Bote 1 G. Bock.
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